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Przedstawiciel
KC KPZR zwiedził 

Zakłady Cegielskiego
W ubiegłą niedzielę przybył 

do Poznania zastępca kierowni
Wydziału Zagranicznego KC 

KPZR Aleksiejew Czukanow 
w towarzystwie I sekretarza 
Ambasady ZSRR w Warsza- 
wie Nikołaja Ponomariewa. Po 
witał go w naszym mieście zastę 
pca członka KC PZPR, sekre­
tarz KW PZPR Jerzy Zasada 
wraz z grupą pracowników 
Wydziału Organizacyjnego 
KW.

W niedzielę po południu ra­
dzieccy goście odwiedzili Kór­
nik, gdzie powitał ich I sekre­
tarz KP PZPR w Śremie Ma­
rian Dominiczak. Goście zwie­
dzili muzeum kórnickie.

Wczoraj goście radzieccy 
zwiedzali Zakłady Cegielskie­
go (m.in. fabryki: obrabiarek 
silników okrętowych oraz wa 
gonów). Towarzyszył im sekre 
tarz KW Jerzy Gawrysiak. Na 
stępnie odbvło się spotkanie z 
aktywem partyjnym i gospo­
darczym HCP z dyrektorem na 

czelnym Franciszkiem Adamkie 
wiczem, dyrektorem d/s eks­
portu Franciszkiem Schmidtem 
i I sekretarzem KZ Bogdanem 
Sajną. Gości radzieckich inte­
resowały głównie sprawy pro­
dukcji. zwłaszcza eksportowej 
i nowe metody zarządzania

(ms)

Protest chińsk; ego MSZ
Jak 

wych 
ChRL 
faires

podaje Agencja No- 
Chin, 10 bm. do MSZ 
wezwano charge d’af- 
ad interim ambasady

indyjskiej i przekazano za je 
go pośrednictwem ostry pro­
test do rządu Indii przeciw 
bezprawnemu wtargnięciu po 
lic,ii delhijskiej do ambasady 
ChRL w Delhi w dniu 6 bm.
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25 rocznira walk BCh

Uroczysty koncert w Warszawie
Przez kilka tygodni odbywały się w całym kraju obchody 

z okazji 25 rocznicy podjęcia przez Bataliony Chłopskie — 
wielką organizację zbrojną polskiego ruchu oporu — walk w 
obronie eksterminowanej przez hitlerowskich okupantów lud-
ności Zamojszczyzny.
Ukoronowaniem tych obcho­

dów był uroczysty koncert zor 
ganizowany w poniedziałek 
przez Naczelny Komitet ZSL 
w Teatrze Polskim w Warsza­
wie.

Załogi HCP, Huty Aluminium, Zakładów Porcelany i Porcelitu
odpowiadają na apel Śląska

Czyn produkcyjny Wielkopolan
wyrazem poparcia dla polityki partii

W ubiegłym tygodniu z Górnego Śląska, rozległ się na ca­
ły kraj patriotyczny apel: produkcyjnym i społecznym czy 
nem powitajmy V Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

Wybory wstępna 
w New Hampshire

We wtorek, w stanie New 
Hampshire odbędą się pierwsze 
wybory wstępne w tegorocznej 
kampanii prezydenckiej w Sta­
nach Zjednoczonych. Z ramienia 
partii republikańskiej kandydo­
wać będzie były wiceprezydent R. 
Nixon. Jedynym zgłoszonym kan­
dydatem demokratów jest sen. 
McCarthy, który prowadzi kam­
panię pod hasłem pokojowego za­
kończenia wojny w Wietnamie.

Prez. Johnson nie kandyduje, 
ale na terenie New Hampshire 
prowadzona jest intensywna kam­
pania — tzw. „write — in” — po­
parcia dla kandydatury obecnego 
prezydenta. Agencje zachodnie nie 
wróżą McCarthy’emu zbyt wiel­
kich szans.

Wczoraj — pod hasłem czy­
nem produkcyjnym wyrażamy 
nasze poparcie dla polityki 
partii — podchwyciły ten a- 
pel załogi trzech wielkich 
przedsiębiorstw Wielkopolski: 
Zakładów „Cegielskiego”, Hu­
ty Aluminium w Koninie i Za­
kładów Porcelany i Porcelitu 
w Chodzieży, podejmując na 
masówkach cenne zobowiąza­
nia i wzywając wszystkich lu­
dzi pracy naszego miasta i wo­
jewództwa do szlachetnego 
współzawodnictwa w pracy 
dla dobra Ojczyzny.

„Jesteśmy głęboko przeko­
nani — głosi apel „cegielszcza- 
ków” — że takie szlachetne 
współzawodnictwo, wyrażone 
czynem produkcyjnym i spo­
łecznym będzie najlepszą, kon 
kretną formą pełnego popar­
cia ludzi pracy dlą Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Niech więc w tym pięk­
nym patriotycznym czynie nie 
zabraknie ani jednego czło­
wieka pracy!”

tią” — „Trud i praca dla Pol-
ski Ludowej 
zwycięży”.

.Socjalizm

Głos zabiera I sekretarz Ko 
mitetu Zakładowego partii — 
Jerzy Zięba, który nawiązując 
do czynu zjazdowego, zainicjo 
wanego przez robotników Sląs 
ka informuje, że załoga Huty 
Aluminium „Konin” postano­
wiła czynem odpowiedzieć na 
to wezwanie.

Po przeanalizowaniu możli-
HUTA ALUMINIUM 

„KONIN”
Wczoraj w wielkiej hali re­

montowej Huty Aluminium

Na zdjęciu: fragment hali pro­
dukcyjnej, w której odbyło się ze­

branie załogi HCP.

Na uroczystość przybyli 
przedstawiciele najwyższych 
władz partyjnych i państwo­
wych: Czesław Wycech, Ma­
rian Spychalski, Stanisław Kul 
czyński, Bolesław Podedwor- 
ny, Józef Ozga-Michalski, Jó­
zef Tejchma, Władysław Wi- 
cha, Kazimierz Banach, Ludo­
mir Stasiak, Zdzisław Tomal. 
Obecni byli członkowie Prezy­
dium i Sekretariatu NK ZSL, 
przedstawiciele władz naczel­
nych ZBoWiD, OK FJN, Woj­
ska Polskiego, organizacji mło­
dzieżowych.

Zgromadzeni gorąco powitali 
przedstawicieli bohaterskiego 
narodu wietnamskiego Ho 
Chn’a i Le Loc’a.

Prezes NK ZSL Czesław Wy 
cech, w okolicznościowym prze 
mówieniu nakreślił dzieje 
„chłopskiego wojska”, przed­
stawiając je na tle ówczesnej 
sytuacji.

Mówca przypomniał, że trwają­
ca ok. 2 tys. dni okupacja hitle­
rowską w Polsce kosztowała nasz 
naród przeszło 6 min istnień ludz­
kich. Na wsi polskiej zniszczono 
przeszło 1/4 wszystkich budynków 
mieszkalnych i gospodarczych oraz 
przeszło 80 proc, inwentarza żywe­
go.

Centralne kierownictwo ruchu 
ludowego powołało w 1940 r. wła­
sną organizację do walki z okupan 
tern hitlerowskim, a także do wal­
ki o Polskę Ludową — Bataliony 
Chłopskie, które przejęły zasady 
ideowo-programowe lewicy spo­
łecznej.

Dokończenie no str. 2

S^oju dla Warszawy - żądają 
załogi stołecznych fabryk

Warszawa chce spokoju, ma dosyć nieodpowiedzialnych 
ekscesów zakłócających porządek. Dały temu wyraz w po­
niedziałek załogi zakładów pracy na wiecach i masowych ze­
braniach.
Kilkutysięczna rzesza pra­

cowników żerańskiej FSO wy 
pełniła po brzegi olbrzymią ha 

montażową „Polskiego Fia­
ta”. Przybyli z naprędce spo­
rządzonymi transparentami, na 
których widniały hasła wie­
lokrotnie podchwytywane i 
skandowane przez uczestników 
wiecu: „Warszawa chce spoko 
ju”, „Spokój dla Warszawy”, 
»Więcej dzieci robotników i 
chłopów na wyższe uczelnie”, 
»,Literaci do pióra — studenci 
do nauki”, „Praca - nauka - sp0 
kój”, „Oczyścić partię z syjo­
nistów”, „Młodzież FSO doma 

się ukrócenia nieodpowie­
dzialnych awantur”...

Zebrani wyrazili akceptację 
dla wystąpienia Edwarda 
Pietrzaka — I sekretarza KZ 
PZPR, który mówił m. in.: „za 
istniałych wypadków nie moż 
na pozostawić bez odpowiedzi 
społeczeństwa. Mamy do tego 
Prawo, ponieważ młodzież u- 
Cz3ca się pozostaje zawsze 
Przedmiotem zainteresowania

Dalsza zbrodnicza 
egzekucja w Rodezji
W Salisbury wykonano w po 

niedziałek rano kolejny wyrok 
śmierci na dwóch Afrykanach.

Jednocześnie z zawiadomie- 
nięm umieszczonym na bra- 
^ie więzienia o egzekucji tych 
uwóch Afrykanów znajdują- 
cych się wśród sześciu skaza- 
nych na karę śmierci, których 
egzekucja odbyć się miała rów 

lez w poniedziałek rano, ra- 
istowskie władze Rodezji ogłc 
1 y, że spośród 15 osób mają- 
ych wyroki śmierci ułaska- 
^on° 9, zamieniając 
Wierci na więzienie.

im karę

Natomiastska dIorrilast sprawa czterech 
wśrórtnyCh' . znaidujących się 
Szp, ? wyżej wymienionych 

lest jeszcze roz- Patrywana. (PAP)

i miłości zrozumiałej wobec lu 
dzi, którzy dziś kształcą się — 
korzystając ze społecznych na­
kładów, a jutro mają podjąć 
odpowiedzialne zadania i odpo 
wiedzialność za dalszy rozwój 
ojczyzny. To my odbudowywa 
liśmy stolicę, jej szkoły i uczel 
nie i mamy prawo domagać 
się, aby służyły one naszym ce 
lom — celom polski socjalistycz 
nej”.

Las rąk uniósł się do góry 
na zapytanie, kto jest za przy 
jęciem projektu rezolucji od­
czytanej przez Michała Kosow 
skiego — ślusarza narzędzio­
wego.

Czytamy w niej m. in.:
„Stwierdzamy, że Polska Ludo­

wa stworzyła trwałe podstawy 
rozwoju kultury narodowej. Wy­
siłkiem całego narodu, naszych 
robotniczych rąk, zbudowany zo­
stał w ludowej ojczyźnie po­
wszechny system oświaty i szero 
ko otwarte zostały bramy uczel­
ni. Dlatego z wielkim niepoko­
jem i głębokim oburzeniem śle­
dzimy awantury grup studenc­
kich którym przewodzą znani z 
politycznego rozrabiactwa stu­
denci: Michnik, Szlajfer, Topol­
ski, Górecki, Dojczgewant, 
Toruńczyk, Werfel, Wein- 
traub i inni, wśród których są 
synowie i córki wysoko postawio 
nych osobistości, pracowników 
administracji państwowej. Pod­
kreślamy jednocześnie, że wśród 
głównych organizatorów prowo­
kacyjnych wieców i demonstracji 
nie ma dzieci robotników, którzy 
najlepiej wiedza ile trzeba potu 
i trudu, aby pokryć koszt wy­
kształcenia każdego studenta.

Dlatego odcinamy się od 
wszelkiego rodzaju działań or­
ganizowanych przez określoną 
grupę politykierów. Odcinamy 
się zdecydowanie od reakcyj­
nych i chuligańskich wybry­
ków organizowanych na tere­
nie naszego, odbudowanego z 
ogromnym wysiłkiem, spokoj­
nego i pracowitego miasta.

Żądamy natychmiastowego 
wyciągnięcia wniosków w sto 
sunku do wszelkiego rodzaju 
wichrzycieli i warchołów pro­
wokujących awantury w mu-

Dokończenie na str. 2

H. CEGIELSKI
Załoga „Cegielskiego” zobo­

wiązała się wczoraj do wyko­
nania ponad plan 1968 roku: 
— 2 agregatów prądotwór­

czych na eksport koopera­
cyjny,

— 5 sprężarek,
— części silników, agregatów 

i innych maszyn oraz urzą­
dzeń za 6 min. zł,

— wyrobów precyzyjnych za 
3,5 min. zł,

— wytłoczek i odkuwek za 5,5 
min. zł,

Nadto postanowiono — prze 
kroczyć plan eksportu bezpoś­
redniego o 2,5 min. zł i zrea­
lizować poza tegorocznym pro 
gramem co najmniej 50 przed­
sięwzięć techniczno-organiza­
cyjnych, mających na celu skró 
cenie okresu wdrażania nowej 
produkcji. Załoga pragnie rów 
nież dołożyć starań dla dalsze­
go podniesienia jakości wyro­
bów, doskonalenia metod wy­
twarzania, organizacji i zarzą­
dzania a także poprawy wa­
runków pracy; zobowiązano 
się także do przekroczenia 
wzrostu wydajności pracy 
średnio o 1,2 procent wyżej od 
planowanego.

Łączną wartość wymienio­
nych zamierzeń oblicza się na 
30 min. zł.

Nadto pracownicy poszcze­
gólnych fabryk, wydziałów i 
służb pomocniczych zobowią­
zali się — w czynach świad­
czonych na azecz poprawy wa 
runków i podniesienia kultury 
miejsca pracy oraz rozbudowy 
urządzeń socjalnych i sporto­
wych czy upiększania naszego 
miasta — przepracować w cią­
gu 1968 roku co najmniej 
30 000 roboczogodzin.

Komitet 18 
kończy prace

Ze względu na ograniczony 
czas jaki pozostał do dyspozy­
cji Komitetu Rozbrojeniowego 
w związku z planowanym za­
kończeniem prac w terminie 
do 15 marca, współprzewodni­
czący zwołali dodatkowe posie 
dzenie komitetu w dniu 11 
marca.

Na posiedzeniu tym przema 
wiali: przedstawiciel Rumunii 
i obaj współprzewodniczący ko 
mitetu delegacji ZSRR i USA.

Również w poniedziałek 
współprzewodniczący przedsta 
wili komitetowi poprawiony 
projekt układu o nierozprze­
strzenianiu broni nuklearnej, 
który w postaci jednego doku­
mentu został dołączony do 
sprawozdania z prac komitetu 
18-tu. (PAP)

W
Fot. — K. Przychodzki

„Konin” zebrała się załoga te­
go przedsiębiorstwa, aby odpo 
wiedzieć na apel śląskich fab­
ryk. Poszczególne wydziały 
przybyły na masówkę z tran­
sparentami, na których czyta­
my: „Hutnicy zawsze z par-

wości w tym zakresie na wie­
lu zebraniach organizowanych 
przy warsztatach pracy, pod­
jęto szereg cennych zobowią­
zań.

Dokończenie na str. 2

Po śmierci gen. Aillereta

Manchester Ufd. iuź w Polsce

Wyspiarze optymistami 
przed jutrzejszym meczem

Zamiecie śnieżne, które w poniedziałek od wczesnego rana szalały 
nad Krakowem ucichły na krótko przed godziną 15.30 — jak gdyby 
pozwalając brytyjskiej „caraveli” na spokojne lądowanie na podkra­
kowskim lotnisku w Balicach. Na pokładzie tego specjalnego samo-
lotu przylecieli piłkarze Manchester
z Górnikiem Zabrze.
Drużyna angielska przybyła do 

Krakowa w najsilniejszym swoim 
składzie — jedynie bez Denisa 
Lawa. Kontuzja w dalszym ciągu 
nie pozwoliła słynnemu napastni-

United na rewanżowy mecz

kowi Manchesteru 
czu rewanżowym. 

Zapytany przez 
PAP Matt Busby

na udział w me

przedstawiciela 
na temat skła­

du, w jakim drużyna angielska wy 
stąpi w rewanżowym meczu — od­
powiedział: „przywiozłem 16 pił­
karzy, ale o definitywnym ustawie 
niu drużyny zadecyduję na krótko 
przed meczem”. Na pytanie jaki 
przewiduje wynik rewanżowego 
spotkania słynny manager odpo­
wiedział: „W żadnym sporcie, a 
zwłaszcza w piłce nożnej, nie ma 
pewników ani proroków. Wierzę 
w swój zespół, ale... może się zda­
rzyć, że Górnik wygra spotkanie 
— nawet w stosunku, jaki będzie 
mu potrzebny na zakwalifikowanie 
się do finału bez barażowego spot­
kania”.

Całkiem przeciwnie „przepowia­
da” ukoronowany ostatnio na wy­
spach brytyjskich włączeniem do 
słynnego gabinetu figur wosko­
wych przez madame Tussaud — 
Best. Odpowiada on dumnie: Gór­
nika pokonamy 3:0.

Słynny Bobby Charlton twierdzi:

Jesteśmy przygotowani na ciężką 
walkę. Sądzimy że będzie ona o- 
strą, ale w granicach fair play. Wy 
nik? Sam chciałbym już wiedzieć 
— a przepowiadać nie odważyłbym 
się za żadne skarby.

Strzelec drugiej bramki na Old 
Traf ford — Kidd mówi: Jestem 
po raz pierwszy w Polsce o której 
wiele słyszałem i czytałem. Wyso­
ko cenię również waszych wybit­
nych sportowców a do nich zali­
czam także piłkarzy Górnika. Po­
kazali się oni w pierwszym meczu 
z jak najlepszej strony i jestem 
przekonany, że na swoim boisku w 
jeszcze wyższym stopniu zademon­
strują swoje umiejętności. Tak 
więc mecz zapowiada się niezwy­
kle ciekawie.

Nie trzeba dodawać, że wiado­
mość o przylocie słynnej drużyny 
angielskiej na podkrakowskie lot­
nisko wywarła w podwawelskim 
grodzie olbrzymie zainteresowanie. 
W pobliżu lotniska zebrały się tłu­
my sympatyków piłkarstwa, go­
rąco oklaskując wychodzącą z por 
tu lotniczego drużynę Manchester 
United. Wśród tej grupy znaleźli 
się jednak kibice, którzy nieśli 
nad głową transparent z napisem: 
„Choć jesteście tu w gościnie — i 
tak lanie was nie minie”. (PAP)

Kondolenc;e z Polski
Zwłoki gen. Aillereta, szefa szta 

bu francuskich sił zbrojnych i po 
zostałych ofiar katastrofy lotni­
czej na wyspie Reunion, zostaną 
przewiezione we wtorek rano sa­
molotem wojskowym na lotnisko 
paryskie Le Bourget. Zwłoki wy­
stawione zostaną w szkole woj­
skowej. Uroczystości wojskowe — 
jak informuje AFP — odbędą się 
na dziedzińcu honorowym Inwali­
dów. Generał de Gaulle. którego 
stosunki z Ailleretem były bardzo 
przyjacielskie, weźmie prawdopo­
dobnie udział w pogrzebie.

AA
W związku z tragicznym zgo­

nem gen. armii Charlesa Aille­
reta, szefa sztabu generalnego sił 
zbrojnych Republiki Francuskiej 
oraz towarzyszących mu wyższych 
oficerów — minister obrony naro­
dowej Marszałek Polski Marian 
Spychalski przesłał ministrowi sił 
zbrojnych Francji Pierre Messmer 
depeszę z wyrazami najgłębszego 
współczucia.

W związku z tragiczną śmiercią 
szefa Sztabu Generalnego francu­
skich sił zbrojnych gen. Charles’a 
Aillereta wybitnego antyfaszysty, 
bojownika francuskiego ruchu 
oporu i b. więźnia obozu w Bu- 
chenwaldzie, Prezydium Zarządu 
Głównego ZBoWiD i Klubu Pol­
skich Więźniów Buchenwaldu 
orzesłali do francuskiego Sztabu 
Generalnego depeszę kondolencyj­
ną.

11 bm. delegaci; 
nego ZBoWiD z si

da Zarządu Głów- 
;ekretarzem gene-

ralnym min. Kazimierzem Rusin- 
Hem -złożyła wizytę kondolencyj­
ną attache wojskowemu ambasady 

ancuskiej w Warszawie. (PAP)

Jak podaje PIHM — 12 bm. za­
chmurzenie bedzie zmienne, miel- 
■icamj przelotne onady śniegu. 
Temperatura od minus 2 do plus 
1 st. Wiatry umiarkowane.



Oświadczenie
KM KPCz w Pradze

Prezydium Komitetu Miej­
skiego KPCz w Pradze uważa 
że obecna sytuacja wymaga 
szybkiego zwołania plenum Ko 
mitetu Centralnego KPCz z u- 
wagi na konieczność wprowa­
dzenia jednolitego, świadomie 
zmierzającego do celu aktywne 
go kierowania politycznym roz 
wojem — stwierdza oświadczę 
nie Komitetu
KPCz.

Przemówienie 
ha uroczystym

Miejskiego

A. Dubczeka 
posiedzeniu

KPCz poświęcone 20 rocznicy 
wydarzeń lutowych — czytamy 
dalej w oświadczeniu — ocenia 
my jako stanowisko kierownic 
twa partii w kwestii rozwoju 
procesu odnowy w partii i w ca 
łym społeczeństwie. Podziela­
my całkowicie pogląd, że kie­
rowniczą rolę odgrywa partia 
komunistyczna, że chodzi o pro 
ces rozwoju społeczeństwa so­
cjalistycznego, a nie jakiego­
kolwiek innego, że nasza przy 
jaźń i sojusz ze Związkiem Ra 
dzieckim i innymi krajami so 
cjalistycznymi stanowi kamień 
węgielny naszej polityki.
Charakteryzując dyskusję po 

lityczną, jaka toczy się w Cze­
chosłowacji, oświadczenie gło­
si, że ma ona jednostronny cha 
rakter. W dyskusji pojawiają się 
ekstremistyczne poglądy, pro­
wadzące do dezorientacji, skraj 
ności, napięcia i zwichnięcia 
równowagi. (PAP)

Wielkopolska odpowiada
na apel Śląska

Dokończenie ze str. 1
Oto niektóre z nich:
Załoga wydziału elektrolizy po- 

stanowiła^ poprzez dalszą poprawę 
technologii, podnieść tzw. wydaj­
ność prądową i wyprodukować po 
nad plan 200 ton aluminium hut­
niczego. W tym podstawowym wy 
dziale produkcyjnym zobowiązano 
się ponadto do wytworzenia o 1000 
ton więcej aluminium pierwszego 
gatunku, w miejsce p Bonowanego 
gatunku drugiego.

Dalsza poprawa organizacji pra­
cy wpłynie na systematyczną ob­
niżkę zużycia energii elektrycznej 
tak, aby w drugiej połowie bie­
żącego roku obniżyć średnie zuży­
cie prądu o 210 kwh na 1 tonę go­
towego produktu aluminiowego. 
W odlewni aluminium zobowiąza­
no się wyprodukować 400 ton gra 
nulek aluminiowych niezbędnych 
przy odlewaniu stali w butach. 
Należy dodać, że jest to nowy ro­
dzaj produkcji, wprowadzony - do 
realizacji dzięki wnioskom racjo­
nalizatorskim zgłoszonym przez 
hutników konińskich, w ramach 
postępu technicznego. Tego rodza­
ju produkcja jest bardzo trudna 
i poprzedziło ją szereg żmudnych 
l^adań i doświadczeń. Odlewnia że 
liwa postanowiła przekazać gospo 
darce krajowej ponad plan 80 ton 
odlewów żeliwnych. Pracownicy 
wydziału elektrycznego konińskiej 
huty wyremontują dodatkowo 25 
Silników elektrycznych.

Załoga Huty Aluminium „Ko­
nin” podjęła ponadto wiele cen­
nych zobowiązań o charakterze 
prac społecznych na rzecz swego 
zakładu i miasta oraz Ziemi Ko­
nińskiej. W celu zabezpieczenia 
dalszej poprawy warunków pracy 
w podstawowych wydziałach pro­
dukcyjnych. kadra inżynieryjno- 
techniczna huty zobowiązuje się

Czerwona skóra 
i czarna nędza

Biały Dom przypomniał so­
bie ostatnio o obywatelach Sta 
nów Zjednoczonych — prawo­
witych gospodarzach amerykań 
skiej ziemi — odznaczających 
się czerwonawym odcieniem 
skóry. Indian nie pozostało na 
terytorium dzisiejszych US_A 
zbyt wielu: jest ich zaledwie 
około 600 tysięcy (na ponad 200 
min. ludności Stanów Zjedno­
czonych). W ostatnich dniach 
— zapewne nie pozostaje to 
bez związku ze zbliżającymi 
się wyborami — pod obrady 
Kongresu wniesiono projekt 
wyasygnowania 500 min. dola­
rów dla wydobycia ludności in 
diańskiej z „tragicznego upad-
ku”.

oto kilka wymownych
liczb, dotyczących czerwono- 
skórej mniejszości amerykań­
skiej: 40 procent Indian pozo­
staje bez pracy, połowa indian 
skich dzieci nie kończy szkól, 
przeciętna długość życia In­
dian w Stanach wynosi 44 la­
ta (w ogóle średnia w USA wy 
nosi 65 lat) pośród nich szerzy 
sie zastraszająco alkoholizm 
choroby psvchiczne oraz notu­
je sie wiele samobójstw. .

Zahierajac głos w kwestii m 
diańskiej na forum Kongresu, 
Robert Kennedy oświadczył 
m. in., iż tego zdaniem „w wie 
lu przypadkach kolejne admi­
nistracje przvczyniłv się dn li­
kwidacji Indian w nie _ 
mniejszym stopniu, niż uczyni­
ła to armia amerykańska w 
XIX wieku...”. (Pż)
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Przeciwko zakłócaniu porządku Udane spotkanie

Arkady Fiedler w Sitnie
W poniedziałek odbyła się narada aktywu społeczno-poli­

tycznego stolicy poświęcona omówieniu problemów związa­
nych z ostatnimi wydarzeniami na Uniwersytecie Warszaw­
skim i niektórych innych uczelniach stolicy oraz wywoływa­
nymi awanturami na ulicach Warszawy i zakłócaniem po­
rządku publicznego w mieście.

W marcu jak w garncu
Telewizyjny „Wicherek” nastroił 

nas optymistycznie, zapowiadając 
w jednej ze swoich prognoz — ko­
niec zimy.

Może dlatego ludzie odpowie­
dzialni za właściwy stan nawierz­
chni ulic dali się znowu zaskoczyć 
wczorajszemu nagłemu spadkowi 
temperatury. Przy niektórych po­
sesjach, szczególnie w godzinach 
rannych, można było zauważyć pa 
dających przechodniów na oblodzo 
nych chodnikach. Upadki nie zaw­
sze kończyły się groźnie, niemniej 
Pogotowie zanotowało kilka przy­
padków złamań i potłuczeń. Nastą 
piły również zakłócenia w komu­
nikacji miejskiej.

W godzinach południowych z po­
mocą „strażnikom ulic” przyszło 
słońce, zamieniając śliskie nawierz 
chnie na błoto. Nie trwało to je­
dnak długo, gdyż po zachodzie słoń 
ca znów złapał przymrozek.

Tak więc marcowej pogodzie nie 
można wierzyć i należy mieć w po 
gotowiu piasek. Pamiętajmy stare 
przysłowie „w marcu jak w garn­
cu”. (tom) 

do maksymalnego przyspieszenia 
terminów realizacji zatwierdzone­
go przez KSR programu poprawy 
warunków pracy, zmierzającego 
do obniżenia stężeń substancji 
szkodliwych dla zdrowia w atmo­
sferze hal produkcyjnych.

W trosce o stworzenie właści­
wych warunków dla wypoczynku 
po pracy — załogi wszystkich wy­
działów i oddziałów huty zobowią 
zały się do przepracowania 5 400 
roboczogodzin na rzecz budowy 
tworzonego ośrodka sportów wod­
nych w Mikorzynie.

Załogi poszczególnych wydzia­
łów pracować będą wiosną i la­
tem przy porządkowaniu otocze­
nia huty. Na założenie trawników 
i kwietników przeznaczy się poza 
pracą zawodową, 5140 roboczogo­
dzin. Ponad 2000 godzin pracować 
będą konińscy hutnicy m. in. przy 
porządkowaniu i remoncie urzą­
dzeń ogródka jordanowskiego w 
Koninie i budowie szkoły podsta­
wowej w Licheniu, w pow. ko­
nińskim.

Hutnicy „Konina” podejmu 
jąc zobowiązania, jako pierw­
si w Zagłębiu Konińskim, wzy 
wają wszystkich ludzi pracy 
tego rozwijającego się okręgu 
przemysłowego jak również ca 
lej Wielkopolski do szlachet­
nego współzawodnictwa w czy 
nie zjazdowym, (zet)

ZAKŁADY PORCELANY 
I PORCELITU

Pracownicy Zakładów Por­
celany i Porcelitu w Chodzie­
ży postanowili w przedzjazdo- 
wym czynie przyspieszyć o 3 
miesiące uzyskanie pełnej zdol 
ności produkcyjnej Zakładu 
nr 3, co umożliwi eksport więk 
szy o 242 tony, niż w 1967 r.

Niezależnie od tego pracow­
nicy zobowiązali się m. in.;

— zmniejszyć ilość braków 
operacyjnych o 1 proc, w sto­
sunku do planu na 1968 r., co 
zapewni oszczędności surowco­
we i inne w wysokości 150.000 
złotych,

— poprawić jakość produk­
cji przez zmniejszenie III ga- 

wtunku i zwiększenie I
stosunku do planu na 1968 r.

Poza tym załoga postanowi­
ła zwiększyć planowany na 
rok bieżący eksport porcelitu 
o 75 ton i przyjąć dodatkowo 
do produkcji dla zagranicy 
3 600 tys. korków.

Załoga pragnie uzyskać te 
wyniki dzięki pełniejszemu wy 
korzystaniu zdolności produk- 
cyjnej maszyn urządzeń,
zwiększeniu wydajności pracy 
oraz rozwojowi współzawod­
nictwa. Z zobowiązań wynika 
więc, że załoga poprawi rezul­
taty finansowe przedsiębior­
stwa o 900 000 zł i wyprodu­
kuje dodatkowo na eksport po 
każną ilość wyrobów o war­
tości 2 800 000 zł. Ogólna war­
tość zobowiązań produkcyj­
nych opiewa na 3 700 000 zł.

Zobowiązania przyczynią się 
też do poprawy warunków 
socjalno-bytowych i wyglądu 
estetycznego miasta, jak rów­
nież poszczególnych oddziałów, 
gdyż pracownicy postanowili 
m. in. przepracować w czynie 
społecznym po 4 godziny, (b)

Referat poświęcony tym pro 
blemom wygłosił I sekretarz 
KW PZPR Józef Kępa.

W ożywionej dyskusji, jaka 
wywiązała się po referacie za 
bierali głos przedstawiciele 
warszawskich zakładów pracy 
i instytucji, wyższych uczelni 
i placówek naukowych, oraz 
młodzieży. Z całą ostrością wy 
rażali oni swoje oburzenie i po 
tępienie dla organizatorów i 
aktywnych uczestników mani­
festacji i awantur na ulicach 
stolicy wymierzonych przeciw 
ko władzy ludowej i polityce 
partii oraz zakłócających po­
rządek i ład społeczny w mieś 
cie.

Zabierający głos wyrazili gorące 
poparcie dla polityki kierownic­
twa partii, wyrażając jednocześnie 
zapewnienie, że organizacje partyj 
ne stolicy, zakładów i instytucji, 
całe załogi powitają V Ziazd par­
tii nowymi osiągnięciami.

Pracujemy i będziemy pracować 
dla dobra naszej ojczyzny, praco­
wać i po to aby młodzież akade­
micka mogła się uczyć, zdobywać 

podkreślaliwiedzę i zawód
przedstawiciele stołecznych załóg. 
Nie możemy się jednak zgodzić 
aby grupa studentów — wichrzy­
cieli politycznych odrywała całą 
młodzież akademicką od zajęć, 
aby podburzała ją przeciwko na­
szej partii. Takim poczynaniom 
przeciwstawiamy się i będziemy z 
całą konsekwencją przeciwstawiać 
się i nadal.

W dyskusji domagano się 
także wyciągnięcia konsek­
wencji zarówno w stosunku do 
organizatorów i aktywnych u- 
czestników awantur, jak rów­
nież w stosunku do ich rodzi­
ców. Organizacje partyjne z za 
kładów pracy i instytucji —

Spotkanie 
działaczek ludowych
Ponad sto działaczek ludo­

wych z Poznania i powiatu po­
znańskiego przybyło na spotka 
nie z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet, które zorganizo­
wał wczoraj Powiatowy Komi­
tet Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego. Oprócz przedstawi­
cieli WK ZSL i PK ZSL w spot 
kaniu wziął udział również 
przewodniczący Prezydium 
PRN Michał Szaroch.

Zebrane działaczki powitał w 
serdecznych słowach prezes PK 
ZSL Władysław Kałążny, a dr 
Jan Sajdak omówił podstawo­
we zagadnienia prawa rodzin­
nego, (emp)

Spokoju dla Warszawy - żądają 
załogi stołecznych fabryk

Dokończenie ze str. 1 
rach uczelni i na ulicach War 
szawy.

Załoga Zerańskiej Fabryki Sa­
mochodów, wypróbowana i do­
świadczona w walce z wszelkimi 
wstecznymi elementami, odcina 
się zdecydowanie od organizato­
rów awanturniczych poczynań, a 
jeśli zajdzie potrzeba da temu 
czynny odpór. Załoga nasza da­
wała i dawać będzie w przyszłości 
przykład rozwagi politycznej. Nie 
chcemy więcej walczyć ze skut­
kami działalności określonych 
awanturników politycznych, dlate 
go domagamy się położenia kre­
su tym awanturom, wyciągnię­
cia surowych wniosków w stosun 
ku do rozrabiającej garstki mło­
dzieży oraz do ich moralnych in 
spiratorów i opiekunów.

Uważamy, że władze nasze do­
statecznie długo tolerowały dzia­
łalność wrogich nam grup i je­
dnostek stosując metody przekony 
wania i perswazji.

Pracownicy montażowni w

w 
wej

Koziołki płacą
5, 6, 14, 35, 45, dod. 37
565 Poznańskiej Grze Liczbo- 
„Koziołki”, której losowanie 

odbyło się w dniu 10 bm., wpłynę­
ło 356.505 zakładów. Fundusz wy­
granych wynosi 588.332,— zł.

Stwierdzono: 1 „piątkę” w kolek 
turze nr 59 w Poznaniu w wysoko 
ści 215.674,— Złi 17 „czwórek” po 
9.438,— zł; 89 „trójek premiowa­
nych” po 171,— zł; 1560 „trójek” po 
71,— zł; 1661 „dwójek premiowa­
nych” po 26,— zł; 23.072 „dwójek” 
po 6,— zł.

Losowanie 566 gry odbędzie się w 
dniu 17 bm. w Czarnkowie na Ryn

K-1773ku o godz. 13.00.

Toto-Lotek
2, 6, 20, 21, 24, 25, dod. 17 

wskazywano w czasie narady 
— gotowe są na każde wezwa­
nie, aby przeciwstawić się 
wszelkim i jakimkolwiek dzia 
łaniom zmierzającym do osła­
bienia siły i jedności narodu i 
całej partii. (PAP)

Kara śmierci 
na Karola Kota

W poniedziałek w Sądzie Naj­
wyższym zespół złożony z 7 sę­
dziów ogłosił wyrok w sprawie Ka 
rola Kota, oskarżonego o dokona­
nie 2 zabójstw, usiłowanie 10 za­
bójstw oraz 4 podpalenia.

Sprawa ta znalazła się ponownie 
na 
na 
od 
nej

wokandzie Sądu Najwyższego 
skutek rewizji nadzwyczajnej 
poprzednich wyroków założo- 
w lutym br. przez Prokurato­

ra Generalnego PRL.
Sąd Najwyższy skazał Karola 

Kota na kary śmierci za zabójstwo 
Leszka Całka i za usiłowanie za­
bójstwa Małgorzaty Pawłowskiej, 
zaś za pozostałe przestępstwa na 
kary terminowego więzienia. Sąd 
wymierzył karę łączną karę
śmierci oraz utraty praw publicz­
nych i obywatelskich praw hono­
rowych na zawsze. Wyrok jest pra 
womocny.

W uzasadnieniu wyroku Sąd 
podkreślił, że w chwili popełnia­
nia tych zbrodni oskarżony był 
zdolny do kierowania swoimi czy­
nami, ukończył 20 rok życia i ofia­
rami były dzieci. Zastosowanie ka­
ry śmierci podyktowała koniecz­
ność całkowitego wyeliminowania 
K. Kota ze społeczeństwa, gdyż 
brak jest wszelkich podstaw do 
przewidywania, by mógł on kie­
dykolwiek przestać zagrażać in­
nym. (PAP)

Kolejne ekscesy nieodpowiedzialnych elementów
W poniedziałek miały miejsce dalsze zajścia na ulicach

warszawskich, sprowokowane przez 
menty, te same, które 8 i 9 bm. były 
cych ekscesów w naszej stolicy.
W dniu tym z samego rana 

kolportowane były wśród mło­
dzieży akademickiej, a także 
wśród uczniów szkół średnich 
ulotki wzywające do wzięcia 
udziału w wiecu na terenie 
Uniwersytetu Warszawskiego.

Od około godz. 11-tej zaczęły gro 
madzić się na terenie Uniwersyte­
tu Warszawskiego i w pobliżu nie 
go grupy młodzieży wśród której 
widziało się dużą ilość wyrostków. 
Rozpoczęty o godz. 12-tej wiec w 
audytorium Maxinyim miał prze­
bieg względnie spokojny, w jego 
toku pokaźna część obecnych wy­
raziła swoją dezaprobatę dla anar­
chistycznych ekscesów z 8 bm. In­
ni usiłowali nadal podniecać na­
stroje i występować przeciw wła-

Zakładach Wytwórczych
Lamp Elektrycznych im. Róży 
Luksemburg z pełną aprobatą 
przyjęli wypowiedź Marii 
Schile z wydziału E-l: „To 
przecież dzięki naszej codzien 
nej pracy setki tysięcy mło­
dych dziewcząt i chłopców zdo 
bywa wiedzę w wyższych 
uczelniach. To w rezultacie 
naszego trudu, wyrzeczeń i 
oszczędności, naszych zabie­
gów o najwyższą efektywność 
w produkcji — może spokoj­
nie się uczyć tak znaczna licz­
ba studentów, jaka byłaby nie 
do pomyślenia w Polsce przed 
wrześniowej. Nigdy im tego 
dotąd nie wypominaliśmy. Ro 
zumiemy konieczność podno­
szenia ogólnej oświaty i kultu 
ry, w tym widzimy drogę do 
postępu”. W tym duchu utrzy 
mana jest rezolucja załogi Ró­
ży Luksemburg.

Stwierdza ona kategorycznie: 
„Nie pozwolimy, aby prawa i 
wolność w naszym kraju były 
nadużywane przez wrogie i nie­
odpowiedzialne elementy, dążące 
do wykorzystania studentów dla 
brudnych egoistycznych intere­
sów. Zwracamy się do studentów 
myślących patriotycznie i trzeź­
wo, aby odcięli się od mącicieli 
i dali godną odpowiedź tym. któ 
rych popiera „Wolna Europa” i 
inne zagraniczne ośrodki. Zadamy 
wyciągnięcia słusznych konsek­
wencji wobec tych, pod których 
patronatem mogła wylęgnąć się 
wroga Polsce Ludowej postawa”.

Podobne rezolucje uchwało 
no w szeregu innych zakła­
dów warszawskich, wśród 
nich w Domu Słowa Polskie­
go i Zakładach Radiowych 
im. Kasprzaka. (PAP)
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Dzisielszy «envls Informocyłny 
spracował Janusz Marciszewski.

Z okazji odbywającej się „II Dekady Pisarzy 
Poznańskiego” redakcja nasza zaprosiła Arkadego 
odwiedzenia w niedzielę biblioteki w Świętnie, 
„Głos Wielkopolski” sprawuje patronat.

Sala nie mogła 
pomieścić wszyst­
kich, którzy chcie 
li zobaczyć i usły­
szeć ulubionego a- 
utora. Przybyli na 
wet przedstawicie­
le Prezydium PRN 
z Wolsztyna: kie­
rownik Wydziału 
Oświaty i Kultury 
W. Hajduk oraz 
kierownik Miej­
skiej Biblioteki K. 
Gabryelczyk. Ser­
decznie z kwiata­
mi powitali pisa­
rza przedstawiciele 
Koła ZMW.

W tak miłej i 
przyjacielskiej at­
mosferze Arkady 
Fiedler opowie­
dział o swoich 
pierwszych dziecię 
cych marzeniach 
o podróżach i 
wreszcie ich zreali 
zowaniu — pierwszą wyprawą 
do Ameryki Południowej. Od 
tego czasu, od wydania pierw 
szej książki „Ryby śpiewają w 
Ukajali” minęły dziesiątki lat. 
20 książek tłumaczonych na 
wiele języków, to olbrzymi do 
robek pisarza — podróżnika. 
Na prośbę zebranych A. Fiedler 
opowiedział o swojej ostatniej 

podróży - dookoła Brazylii. Dwu 
godzinne spotkanie zakończy­
ły wspomnienia Arkadego Fie 
dlera z okresu II wojny świa 
towej. Wtedy to dla podtrzyma

nieodpowiedzialne ele- 
organizatorami gorszą-

uczelni. Równocześnie na 
i wydziałach toczyły się nor

dzom i 
szeregu
malne zajęcia.

We wszystkich uczelniach wyż­
szych Warszawy odczytane zostały 
w poniedziałek apele rektorów o- 
raz organizacji młodzieżowych, w 
których wyjaśniono prowokacyjny 
sens organizowanych w środowis­
ku akademickim zajść oraz wzy­
wano do zachowania spokoju i po­
stawy obywatelskiej. Na uczel­
niach — w Akademii Medycznej, 
na Politechnice Warszawskiej, w 
SGPIS trwały normalne zajęcia. 
W godzinach południowych na Po 
litechnice odbyło się zgromadzenie 
w którym wzięło udział wielu stu­
dentów z innych uczelni. Około 
godziny 14-tej studenci rozeszli się 
w spokoju.

Jednakże po wiecu na UW, 
na Krakowskim Przedmieściu 
pojawiły się krzykliwe grupy, 
wśród których przeważali mło 
dociani. Wznoszono obelżywe 
okrzyki, przeciwko władzom 
porządkowym, zatamowano 
ruch na ulicy. Funkcjonariusze 
MO rozpraszali owe grupy.

Na milicjantów posypały się ka­
mienie. Rzucono w nich także 2 pe 
tardy. Uformowała się zwarta, 
dość liczna grupa demonstrantów, 
która — wznosząc nieprzerwanie 
prowokacyjne okrzyki — skiero­
wała się w ulicę Nowy Świat, do­
chodząc do ronda przy zbiegu tej 
ulicy i alei Jerozolimskich co spo 
wodowało zablokowanie ruchu uli 
cznego. Kiedy interweniowała MO. 
usiłując rozproszyć tłum — na mi­
licjantów posypały się kamienie. 
Po upływie około 40 minut udało 
się milicji przywrócić spokój przy 
rondzie.

W godzinach popołudnio­
wych elementy chuligańskie 
dopuściły się nowych aeresyw 
nych wystąpień w różnych 
częściach miasta. /

Awanturnicy przewrócili samo­
chód na ul. Karowej, połamali 
ławki na pobliskim skwerze. U- 
zbrojone w kije i kamienie gru­
py zaatakowały jnilicjantów. Prze 
wrócono 2 samochody milicyjne. 
W tunelu trasy W—Z uszkodzono 
radiowóz MO. Kierowca samocho 
du został ciężko ranny. Przy 
dworcu Śródmieście podpalono 
budkę milicyjna. Zaatakowano 
3 zgrupowania ORMO. Zdemołowa 
no kino „Kultura”, wybito szy­
by w wielu sklepach. Zniszczono 
szereg wystaw i gablot. Organa 
MO udaremniły dalsze szkody. 27 
^nilicjantów odniosło przy tym

Rozwiązanie włoskiego 
parlamentu'

Prezydent Włoch Saragat 
podpisał w poniedziałek de­
kret rozwiązujący parlament 
po zakończeniu jego pięciolet­
niej kadencji. Wybory pow­
szechne odbędą się prawdopo­
dobnie w maju. (PAP)

Srodowiska 
Fiedlera do 
nad którą

Na zakończenie, jak zwykle, proś< 
ba o cenny autograf.

Fot. — K. Przychodzki

nia ducha Polaków, dla odda­
nia hołdu bohaterstwu żołnie­
rzy polskich powstały dwie 
książki: „Dywizjon 303” i „Dzię 
kuję ci, kapitanie”.

Mieszkańcy Swiętna długi­
mi oklaskami dziękowali ulu­
bionemu autorowi za to spot­
kanie. Redakcja dołącza się do 
tych podziękowań, (jk)

obrażenia. Rannych jest 8 ORMO* 
wców i kilkunastu aktywistów 
społecznych.

W toku akcji zaprowadzania po 
rządku organa milicyjne zatrzy­
mały ogółem około 300 osób. Po-, 
bieżna, wstępna kontrola tożsamo 
ści zatrzymanych wykazuje iż tyl 
ko około trzydziestu spośród nich 
to studenci. Przeważająca więk­
szość to element chuligański, In 
dzie bez stałego zatrudnienia,, wie 
lu przybyszy spod Warszawy. Ńie 
stety — fakt niezwykle zastanawia 
jący i smutny — sporo jest wśrći 
zatrzymanych uczniów.

Wszyscy winni czynnego 
udziału w tych chuligańskich 
ekscesach będą pociągnięci 
do odpowiedzialności. Władze 
porządkowe zdecydowane są 
zastosować wszystkie środki 
dla zapewnienia spokoju i 
bezpieczeństwa na ulicach sto 
licy. (PAP)

Uroczysty koncert
Dokończenie ze str. 1

BCh nie zostały uznane ani przez 
rząd londyński ani przez delegatu­
rę za samodzielną formację woj­
skową.

Bataliony Chłopskie reprezento­
wały inną koncepcję walki z wro­
giem niż dowództwo Armii Krajo­
wej.

Mówca przypomniał wydarzenia 
na Ziemi Zamojskiej, które stały 
się bezpośrednią przyczyną podję­
cia przez BCh walki.

Zwycięstwa Armii Radzieckiej w 
walce z hitlerowskim najazdem za 
cieśniały współdziałanie BCh z 
Gwardią Ludową i Armią Ludową, 
a także z partyzantką radziecką.

Z przyczyn ideowo-politycznych, 
których celem była walka z oku­
pantem i walka o Polskę Ludową 
w szeregach BCh, występowano 
coraz szerzej przeciw rozkazom o 
scalaniu z AK. Duża część oddzia 
łów BCh nie podporządkowała s ę 
tym rozkazom.

Doświadczenia walki z lat oku­
pacji wykazały, że ogarnięty P* 
triotyzmem, zjednoczony n*r 
walczący o swą wolność, w °”r 
nie swej egzystencji jest niezwy 
ciężoną siłą. „ w

Mówca potępił agresję US 
Wietnamie oraz knowania o 
towców i rewizjonistów zachodu 
niemieckich. .

W imieniu dowódców i zołni 
Batalionów Chłopskich i oa 
ZSL — Czesław wycech złozy* 
ręce obecnych na uroczys 
przedstawicieli Frontu Wyzwoleń 
Narodowego Wietnamu wyrazy k 
parcia i jak najlepsze życzeń 
walczącego Wietnamu.

W zakończeniu Cz. Wycech P^ 
wiedział: „Tak jak przed *^yc0. 
walce z wrogiem, wytężmy 
dziennej pracy nasze M
rozwijała się i umacniała otę.
dowa ojczyzna. Jej siła jak v 
ga wszystkich krajów socj araB 

tern powstrzymania zbro 
planów imperializmu”.

Drugą część u.roczys^Cwisko 
pełniło porywające 
„Piękna nasza Polska c 
w wykonaniu Centraln 
społu Artystycznego Woj 
Polskiego. (PAP)



NASZE WNIOSKI

aa publikacji w cyklu „Od 
/ii konsumenta do produ- 
** centa” nie wyczer­
pało oczywiście całej te­
matyki pospoFtych,- codzien­
nych, utrapień nabywcy. 
Mimo różnorodnej treści mo­
żna już jednak wysunąć pew 
ne ogólniejsze wnioski, nasu­
wające się w całej kampanii. 
Problem jest złożony, wiele nie 
domagań na rynku ma swoje 
głębsze przyczyny, co zasygna 
lizowała uchwała X Plenum 
KC PZPR, postulująca popra­
wę sytuacji rynkowej. Toteż w 
tej kampanii natknęliśmy się 
na wiele obiektywnych przy­
czyn niedoskonałego działania 
przemysłu i handlu na rzecz 
konsumenta.

Niektórym jego wymaganiom 
nie może jeszcze w pełni podo­
łać nasza gospodarka. To jest 
oczywiste. Należy oczekiwać, 
że trudności te zostaną usunię 
te. jak również inne przyczyny, 
tkwiące w sferze produkcji i 
handlu, które pogłębiają brak 
towarów na rynku. „Droga od 
producenta do konsumenta — 
pisała nam nie bez racji dyrek 
cja „Lechii” — okazuje się nie 
tylko długa, ale i najeżona róż
nego rodzaju 
które hamują

przeszkodami, 
równomierny

spływ masy towarowej do skle 
pów. Do takich przeszkód, tra 
dycyjnych już poniekąd; nale­
żą małe pomieszczenia magazy 
nowe w przemyśle i handlu, 
uniemożlńuiające tworzenie
właściwych rezerw 
wych, odwieczne 
związane z brakiem

towaro- 
trudności 

taboru
transportowego itp. Nie bez 
znaczenia pozostają niedosta­
teczne naszym zdaniem bodźce 
zainteresowania pracowników 
handlu posiadaniem w sprze­
daży pełnego wyboru kosmety­
ków...”

Rozireźne motywy
Żeby to chodziło tylko o pro 

dukcję kosmetyków i tylko o 
zainteresowania handlu! Oce­
na licznych, różnorodnych 
wniosków z naszej kampanii, 
nasuwa zasadnicze ogólne spo­
strzeżenie, że obaj współ 
twórcy zaopatrzenia 
rynku kierują się częstokroć 
różnymi motywami 
działania, ze sobą roż­
nie żnymi. Jak dowiedliśmy 
tego w publikacjach, najczę­
ściej brakowało producentowi i 
handlowi pełnej współpracy, 
jednolitego stanowiska, że do­
bro nabywcy jest motywem 
Przewodnim i jedynym. Raz bo 
wiem przemysł woli nie pro­
dukować dla rynku, raz działa 
zbyt opieszale, przywykły dyk 
tować warunki kupna, to znów 
nie dba o drobiazgi, kłopotliwe 
i mniej atrakcyjne w świetle 
własnych ekonomicznych wska 
źników. A z kolei handel ten 
Woli sprzedawać spodnie... z 
atłasu niż z drelichu. Ryzyka 

znosi znów inny wskaź­
nik — rentowności w hurcie 
1 detalu. Na dodatek handel u- 
tega nastrojom wytwórcy. Dy­
ktat producenta na rynku jest 
nadal faktem, on stawia wa­
runki, nie handel — rzecznik 
naszych interesów.

System planowania, a ściślej 
rodzaj wskaźników i kontroli 
działania na rynku doprowadza 
więc nieraz do rozmijania się 
dążeń w sferze produkcji i dy 
strybucji. Do tego dochodzi je 
szcze słabość aparatu handlu, 
który mimo dostrzegalnego roz 
Woju ciągle jest opóźniony wo 
oec wysokiego tempa rozbudo 
wy innych dziedzin gospodarki, 
ł $T°duje to znów niedoskona 
o-ć handlowego modelu i nie 
orozwój jego funkcji, jakie ma 

_Pełniać wobec narastających 
społecznych i gospodarczych po irzeb.

Jeśli w ten sposób oddziałują 
przyczyny obiektywne modelo- 
EłpLn^Ury’ jeszcze bardziej po 
ort rynkową depresje 

mzne subiektywne powo- 
rn„J?0VfSzPdnich błędów prze- 

ysłu i handlu.

właściwie i dosta- 
e wcześnie rozpozna je ten­

dencje popytu ludności i nie pro­
wadzi pogłębionych badań zapotrze 
bowania na poszczególne asorty­
menty towarów — powodując w 

szeregu przypadków nietrafne za- 
mówienia w przemyśle. W rezulta 
cie nieraz produkuje się w nad­
miernej ilości towary, na które po 
pyt wyraźnie się już zmniejszył. 
Opóźnienia w rozeznaniu nowych 
potrzeb rynku utrudniają przemy­
słowi zwiększenie w porę produk­
cji, lub niezbędną zmianę jej asor 
tymentu. Staje się to nieraz przy­
czyną zarówno braku towarów, na 
które zapotrzebowanie może być 
pokryte, jak również gromadze­
nie się nadmiernych, a często 
trudnozbywalnych zapasów”.

Stwierdzenie to wyjęte z re 
feratu Biura Politycznego na 
X Plenum KC PZPR pasuje 
jak ulał do sytuacji, którą ob­
serwowaliśmy na różnych przy 
kładach w toku tej kampanii. 
Tak przecież było właśnie z o- 
buwiem tekstylnym, tak to o- 
ceniła poznańska delegatura 
Najwyższej Izby Kontroli, bada 
jąc działalność „Argedu” oraz 
handlu i przemysłu meblarskie 
go.
Organizacyjne chwas’y

Wspólnym źródłem przyto­
czonych tu wielu mankamen­
tów była m.in. niefachowość, 
niesumiermość, wygodnictwo i 
chęć asekurowania się. Dużo 
tych negatywów ma warunki 
istnienia w obecnym modelu, 
który niedość skutecznie je eli 
minuje. I te przyczyny muszą 
być więc brane pod uwagę w 
toku poprawiania sytuacji ryn 
kowej.

Nie żądajmy jednak wszyst­
kiego od przyszłego skuteczniej 
szego kształtu — handlu. Nie­
róbstwa i indolencji nie da się 
wytępić tylko ekonomicznymi 
bodźcami, trzeba je także wyko 
rzeniać.

Dochodzimy w tym miejscu 
do drugiego, najogólniejszego 
wniosku, jaki nam się nasu­
nął w publicystycznym cyklu. 
Takim skutecznym sposobem 
na rynkowe chwasty jest 
zmuszenie producentów i 
handlowców do ścisłej współ­
pracy, przynajmniej na swoim 
regionalnym terenie działania. 
Dochodzimy do takiego nie­
popularnego wniosku, obser­
wując powszechny jeszcze 
brak dyscypliny organizacyj­
nej, marnotrawienie obecnie 
dostępnych środków i koncep­
cyjny bezwład niektórych
czynników koordynacji i 
troli nad miejscowym 
kiem.

Prawo do tego sądu

pełni wytwórcy, nie organizu­
jąc wspólnie planu produkcji 
dla miejscowych potrzeb kon­
sumenta. Szansy tej nie dają 
nam również nasze czynniki 
nadzoru rynkowego, nie pilnu 
jąc skutecznie codziennej 
współpracy producenta i han­
dlu. Toteż i wytwórca zrobił

yw T P°Pularnym magazynie 
yw telewizyjnym „bwiato- 
’ T wid” wystąpił tuż po po 

wrocie z Budapesztu zastępca 
redaktora naczelnego „Trybu­
ny Ludu” red. Józef Barec- 
ki, relacjonując — w rozmo­
wie z red. Edwardem Dylawer 
skini — przebieg i rezultaty 
spotkania konsultatywnego 
partii komunistycznych i ro­
botniczych. Drukujemy poni­
żej jego relację.

BUDAPESZT
ZAKOŃCZYŁ SIĘ 
POWODZENIEM

kon- 
ryn-

daje
nam choćby ocena dotychcza­
sowych wyników poznańskich 
giełd wojewódzkich. One właś 
nie są tą szansą łatania zaopa 
trzeniowych dziur, wyzwala­
nia produkcyjnych inicjatyw i 
pomysłowości u miejscowego 
producenta. Tymczasem szan­
sę tę zaprzepaszczał dotych­
czas handel, nie pobudzając w

j”^’eioc’4gnięcia w pracy handlu 
ii tiUdn^ W dy8trybu«H pogłębiała 
4 z hr k °biektvwne. wvnikajace 

a u niektórych towarów. Han

Red. Barecki: — Myślę, że 
mówiąc o spotkaniu w Buda­
peszcie, trzeba przypomnieć 
pewne podstawowe fakty, któ 
re to spotkanie poprzedziły. 
Po paroletniej, długotrwałej 
dyskusji w ruchu robotniczym 
przedstawiciele 18 partii, któ­
rzy spotkali się na obchodach 
50-lecia Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październiko­
wej w Moskwie, postanowili 
zaproponować zwołanie spotka 

ną wymowę naszej krytyki i ?ła konsultatywnego. Chodzi- 
sposoby doskonalenia swej I10 .° ,to’ zeby zebrało się jak

się wygodny, lekceważąc 
ro miejscowego rynku.

Znamienne, że więcej 
struktywnych wniosków

dob-

kon- 
zgła-

szali nam dołowi pracownicy 
produkcji i dystrybucji, niż 
oficjalnie powołani do stero­
wania naszymi interesami kie 
równicy miejscowego przemy­
słu i handlu. Chlubny wyjątek 
stanowią „Lechia” i Zjednoczę 
nie Przemysłu Meblarskiego, 
bo tylko tam dojrzano społecz

działalności. Inni zachowali 
się tak, jakby nie było dysku­
sji o poznańskim rynku, jak­
by szła ona nie obchodzącym 
ich torem.

Zależy tylko od nas
Poddaliśmy publicznej oce­

nie nasze szczegółowe wnioski. 
Oddzielając teraz krytyczne 
uwagi, dotyczące trudności o- 
biektywnej natury, chcemy pil 
nować tych postulatów, które 
łatwo zrealizować, bo losy ich 
zależą od miejscowych czynni 
ków. Oto ważniejsze z nich:

▲ I handel, i przemysł mu­
szą stale analizować obecne i 
przyszłe potrzeby rynku, wi­
dząc tu np. różne gusty nasto­
latków, zapotrzebowanie no­
wych rodzin, rosnącą skłon­
ność do zaopatrywania się lud 
ności w coraz lepsze i nowo­
cześniejsze wyroby. Daje to za 
razem możliwość lepszego wy­
korzystania istniejących środ­
ków, dzięki celnemu adresowa 
niu produkcji rynkowej.

▲ Potrzeba nam więcej poz 
nańskich wyrobów ze znakiem 
jakości, w tym wyrobów rze­
mieślniczych. Handel powi­
nien o wyroby ze znakiem ja­
kości się ubiegać, bo to naj­
lepsza gwarancja dobrej pro­
dukcji.

▲ Należy zaostrzyć, rozsze- 
. rzyć i wreszcie skoordynować 

. kontrolę jakości dostaw towa­
rów dla konsumenta. Trzeba 
przeanalizować i określić roz­
miary produkcji „bubli fab­
rycznie nowych” z miejsco­
wych źródeł, by jasno móc po 
wiedzieć, że nie będzie surow­
ca dla kiepskiej produkcji, ani 
żadnych przywilejów rynko­
wych dla niesumiennych poz­
nańskich wytwórców.

▲ Trzeba przypomnieć, że 
produkcja rynkowa, ciągle 
pozostaje podstawowym obo­
wiązkiem miejscowej drobnej 
wytwórczości, a wywiązywa-

najwięcej partii i wspólnie w 
sposób demokratyczny, kolek­
tywny, omówiło sprawę zorga 
nizowania nowej narady świa­
towej.

Dlaczego uznano za koniecz­
ne zwołanie tej narady? Od 
poprzedniej narady upłynęło 
ponad 7 lat. Odbyła się ona w 
1960 roku w Moskwie i wzięły 
w niej udział wszystkie istnie­
jące wtedy partie, w tym rów
nież Komunistyczna Partia 
Chin. Od tego czasu upłynęło 
wiele lat, a wraz z nimi na­
stąpiły bardzo poważne w sy­
tuacji międzynarodowej zmia­
ny w układzie sił na świecie. 
Z jednej strony można było 
zaobserwować wzrost agresyw 
ności imperializmu. Wyrazem 
tego stała się inwazja amery­
kańska w Wietnamie i poparta 
przez imperializm agresja Izra 
ela na kraje arabskie. Wyra­
zem tego jest tłumienie przez 
imperializm ruchów narodowo 
-wyzwoleńczych i wzniecanie 
konfliktów, grożących zakłóce-
niem pokoju

Z drugiej 
tych 7 lat 
wzrosła siła

światowego.
strony, w ciągu 
niezaprzeczalnie 
krajów socjali-

nie się z umów wobec 
— naczelnym prawem 
istnienia.

▲ Władze terenowe

handlu 
i racją

po win-
ny nakłonić producentów i

Dokończenie na str. 4
ZBILUT SĘK

stycznych, znaczenie ruchów 
narodowo-wyzwoleńczych w 
krajach Trzeciego Świata, w 
krajach wyzwalających się i 
wyzwolonych. Ale jednocześ­
nie nastąpiły w tym okresie 
pewne negatywne procesy * w 
ruchu komunistycznym. W wy 
niku działalności Komunistycz 
nej Partii Chin wprowadzone 
zostały do ruchu zjawiska roz­
łamowe, co spowodowało ogra 
niczenie możliwości skuteczne­
go działania komunistów i 
przeciwstawienia się tym si­
łom, które pchają świat ku no­
wej katastrofie. W związku z 
tym stało się konieczne, aby 
przedstawiciele ruchu komu­
nistycznego, tego ruchu, który 
jest tą podstawową siłą decy­
dującą o właściwym, pokojo­
wym rozwoju świata zebrali 
się dla omówienia istniejącej 
sytuacji i opracowania progra­
mu dalszego, wspólnego dzia­
łania na arenie międzynarodo­
wej.

Spotkanie odbyło się w Bu­
dapeszcie. 66 partii podjęło na

nim jednomyślną uchwałę, że 
narada odbędzie się w tym ro­
ku w Moskwie.

Red. Dylawerski: — Na porząd­
ku dziennym narady w Moskwie 
będzie tylko jeden punkt.

Red. Bareckl: — Chciałbym 
później wrócić do tego jedne­
go punktu, ponieważ ma on o- 
gromną wymowę jako kompro 
mis między różnymi stanowis­
kami. Przed tym pragnę po­
wiedzieć parę słów o wydarzę 
niach, które poprzedziły przy 
jęcie tego punktu.

Dyskusja przebiegała w at­
mosferze pełnej demokracji, 
była konstruktywna. Chodziło 
o takie bardzo istotne szczegó­
ły, jak fakt, że żadna delega­
cja nie miała ograniczonego 
czasu wystąpienia niezależnie 
od tego, jak wielką czy jak 
małą partię reprezentowała, że 
każda partia miała swego 
przedstawiciela w sekretaria­
cie spotkania, że nie uchwala­
ło się wniosków przez głoso­
wanie, że każda delegapja wy­
stępowała ze swoim własnym 
stanowiskiem na swoją odpo­
wiedzialność i że mogła w spo 
sób swobodny wypowiadać 
swoje poglądy niezależnie od 
tego, czy były one zgodne ze 
stanowiskom innych partii, 
czy też nie. Było coś nowego, 
bardzo istotnego w tej atmo­
sferze, jak panowała w hotelu 
„Gellert”.

Po 6-dniowej dyskusji spot­
kanie doszło do wspólnego 
wniosku, że narada powinna 
się odbyć i powinna być przy­
gotowana przy pomocy takich 
metod, które odpowiadają o- 
becnemu etapowi rozwoju ru­
chu robotniczego. A więc u- 
czestnictwo wszystkich partii 
w przygotowaniach narady i 
w opracowaniu zasadniczych 
materiałów. Dalej — swobod­
na reprezentacja stanowiska 
przez każdą partię. I wreszcie 
— omówienie na naradz:e 
tych problemów, które obcho­
dzą dziś i łączą cały ruch ko­
munistyczny.

I tu chciałem wrócić do 
sformułowania punktu porząd 
ku dziennego narady w Mos­
kwie. Przed spotkaniem „Try­
buna Ludu” publikowała gło­
sy. Omawiając tę sprawę więk 
szość występujących partii u- 
ważała, że na naradzie w Mos 
kwie należałoby mówić prze­
de wszystkim tylko o tym, co 
łączy ruch robotniczy, a nie 
mówić o tym, co go dzieli, nie 
mówić o istniejących różni­
cach, Ale w trakcie spotkania 
przedstawiciele niektórych de­
legacji, w tym również dele­
gacja polska, zaczęli postulo­
wać, aby na naradzie mówić 
nie tylko o tym, co łączy, ale 
w sytuacji, kiedy to, co łączy, 
jest przeważające, decydujące,

mówić również o różnicach po 
glądów, dyskutować i konfron­
tować stanowiska. Żeby np. nie 
tylko ograniczać się, jak to pro 
ponowały niektóre delegacje, 
do omawiania spraw politycz­
nych. Przewodniczący dele­
gacji czechosłowackiej na kon 
ferencji prasowej mówił np. 
że jego delegacja jest za tym, 
żeby ograniczyć się do oma­
wiania w Moskwie tylko pro­
blemów natury politycznej. 
Ale zaraz dodał, że trudno jest 
oddzielić problematykę poli­
tyczną od ideologicznej, że 
problematyka polityczna czę­
sto wyrasta z podłoża ideolo­
gicznego. Inne delegacje, w 
tym nasza postulowały, ał?y 
nie rozdzielać tych proble­
mów, nie zawężać tematyki 
narady, ale omawiać wszyst­
kie podstawowe problemy 
współczesnego świata, proble­
my, które obchodzą, które de­
cydują o pracy, działalności 
naszego ruchu.

I stąd w komunikacie koń- 
cowym znalazło się to sformu­
łowanie, że narada powinna 
zawierać jeden tylko zasadni­
czy punkt: Zadania związane 
z walką przeciwko imperializ­
mowi na obecnym etapie oraz 
jedność działania wszystkich 
partii komunistycznych i ro­
botniczych, jak również wszy­
stkich sił antyimperialistycz- 
nych”. Jeden punkt, ale — chcę 
podkreślić — niezwykle szeroki, 
punkt,,który się narodził z tej 
swobodnej dyskusji na spotka 
niu jako kompromis między 
wielu stanowiskami i troską o 
jedność ruchu.

Budapeszt był pierwszym 
aktem. My, dziennikarze, mó­
wiliśmy, że był jakby próbą 
generalną przed naradą w Mos 
kwie. Budapeszt zakończył się 
powodzeniem, zakończył się 
sukcesem, którego oczekiwały 
partie, którego oczekiwali lu­
dzie, opinia postępowa w świe 
cie.

Okazało się, że były pozba­
wione całkowicie podstaw te 
spekulacje i insynuacje, jakie 
pod adresem spotkania wysu­
wała burżuazyjna prasa i o- 
środki wrogiej propagandy za 
chodniej. Mówiono, że spotka­
nie się nie uda, że jakaś par­
tia czy jakieś partie będą 
chciały narzucić innym par­
tiom swoje stanowisko, że bę­
dzie się potępiać inne partie, 
że pogłębi się rozłam i wzros­
ną rozbieżności. Spotkanie u- 
dowodniło, jak się ci prorocy 
mylili. Mimo różnic poglądów 
spotkanie udowodniło, że ist­
nieje podstawa dla jedności 
działania.

Trzeba powiedzieć, że z te­
go frontu wyłamała się tylko 
delegacja Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej. My, w naszej

Dokończenie na str. 4

OPERACJA OTTO (2)

Cztery tygodnie, które nastąpiły po 
pamiętnym spotkaniu między 
Schuschniggiem a Hitlerem w 

Berchtesgaden. przeszły pod znakiem 
wzmagającej się presji psychologicz­
nej 1 wojskowej ze strony Rzeszy i 
gorączkowych prób szukania wyjścia 
z beznadziejnej sytuacji ze strony aus 
triackiej. Hitler był tak zadowolony 
z porozumienia wymuszonego na kan 
clerzu austriackim, że pięciu czoło­
wym przywódcom partii narodowo- 
socjalistycznej Austrii oświadczył, że 
zmienił zdanie, i że sprawa Austrii 
„nie może być rozwiązana na drodze 
rewolucji”. Po włączeniu czołowych 
hitlerowców w skład rządu austriac­
kiego, a zwłaszcza po podporządko­
waniu wszystkich sił policyjnych 
Seyss-Inquartowi, oczekiwał spokoj­
nie. aby Austria jak dojrzały owoc 
sama spadła mu w ręce. Na wszelki 
tylko wypadek rozkazał Keitlowi, aby 
wzmógł nacisk na południowego sa- 
siada- „Rozpowszechniać fałszywe, ale 
wiarygodnie brzmiące pogłoski, nasu­
wające wniosek o przygotowaniach 
wojskowych przeciwko Austrii”. Był 
to od dawna już przygotowany plan 
operacji „Otto” — wkroczenie wojsk 
niemieckich do Austrii.

Schuschnigg usiłował nie dawać za wy­
graną, gorączkowo szukając oparcia we 
Włoszech a także w Wielkiej Brytanii i 
Francji. Wielkie mocarstwa jednak dawno 
już spisały Austrię na straty, tym har­
dziej że doniesienia z tego kraju wskazy­
wały, że przejmowanie władzy przez hitle­
rowców przebiega „spokojnie”. Gdy 24 lu­
tego Schuschnigg w przemówieniu wygło­
szonym w Grazu usiłował odwo’ać się do 
opinii publicznej w obronie zagrożonej nie 
podległości, hitlerowskie bojówki opano­
wały ratusz i wywiesiły flagę ze swastyką. 
Policja podporządkowana Seyss-Inąuartowi

przyglądała się temu bezczynnie. Faktycz­
nym dysponentem władzy stał się nowy 
minister spraw wewnętrznych, Schusch- 
nigg z każdym dniem przekształcał się w 
figuranta.

Dopiero w pierwszym tygodniu marca 
kanclerz zdecydował się na desperacki 
krok — na niedzielę 13 marca zarządził 
ogólnonarodowy plebiscyt, w którym lud­
ność Austrii miała rozstrzygnąć, czy pra­
gnie zachować niepodległość, czy wejść w 
skład Rzeszy. Zdaniem Schuschnigga, wy­
niki takiego plebiscytu stanowić miały od 
powiedź na roszczenia Hitlera, jakoby 
większość Austriaków czuła się Niemca­
mi i pragnęła „Anschlussu”.

Wyniki takiego plebiscytu były mi-

cież tylko bluffem psychologicznym! 
Jedynie szef sztabu generalnego, gen. 
Beck, miał odwagę ostrzec Keitla: 
„Niczego nie przygotowaliśmy, nic nie 
zrobiliśmy, zupełnie nic!”. Ale Hitler 
nie dał się odwieść od raz powziętego 
zamiaru: wraz z rozkazem o mobiliza­
cji armii lądowej i lotnictwa wydał 
swym agentom w Austrii polecenie 
przygotowania jednoczesnego powsta­
nia tamtejszych hitlerowców, a przede 
wszystkim wysłał księcia Filipa Hes­
kiego z odręcznym pismem do Musso- 
liniego, prosząc o przychylną neutral­
ność w zamian za definitywne wyrze­
czenie się niemieckich roszczeń do Po 
łudniowego Tyrolu.

Cztery tygodnie agonii
mo wszystko dość wątpliwe, wobec 
rozgromienia wszystkich organizacji 
klasy robotniczej i nieokiełznanej pro 
pagandy nazistowskiej, ale Hitler nie 
miał zamiaru ponosić nawet tak zni­
komego ryzyka. Wiedział o tym do­
brze Mussolini, u którego Schusch­
nigg ciągle jeszcze szukał oparcia: wy 
słannikowi austriackiemu, który po­
wiadomił go o zamierzonym plebiscy­
cie odpowiedział krótko: „To błąd!”. 
Hitler natomiast wpadł w jeden ze 
swych paroksyzmów wściekłości: po­
spiesznie wezwał generałów i zarzą­
dził rozpoczęcie operacji „Otto” nie 
dalej niż w sobotę 12 marca, ti. w 
przeddzień plebiscytu, mimo że Wehr 
macht nie był do takiej akcji przygo­
towany: rzekoma koncentracja na gra 
nicy bawarsko-austriackiej była prze-

11 marca nad ranem Hitler podpisał 
„ściśle tajny” rozkaz w sprawie ope­
racji „Otto”, ustalając godzinę „G” na 
12 marca w południe i jednocześnie za 
strzelając, że „zachowanie wojska mu 
si stwarzać wrażenie, że nie chcemy 
wojny przeciwko naszym austriackim, 
braciom... Dlatego należy unikać 
wszelkiej prowokacji. Jeśli mimo to 
opór będzie stawiany, należy go bezli­
tośnie nrzełamać siła orężna”.

Jak widać. Hitler chciał na tym etapie 
uniknąć konfrontacji zbrojnej, do której 
Rzesz? nie była przygotowana. Dlatego je­
dnocześnie z zarządzeniem kroków woj­
skowych, nie zaprzestał szantażu w samym 
Wiedniu, usiłując zmusić Schuschnigga do 
kolejnej kapitulacji. Zadanie to zostało 
powierzone dwom hitlerowskim członkom 
rządu austriackiego. Seyss-Inąuartowi i

Glaise-Horstenau, oraz „wodzowi” austriae 
kiej partii narodowo-socjalistycznej, Kep- 
plerowi. Pod ich presją kanclerz Austrii 
zgodził się w piątek, 11 marca nad ranem, 
na odwołanie plebiscytu, Seyss-Inąuart na 
tychmiast przetelefonował tę wiadomość 
Goeringowi do Berlina, ale teraz już Hi­
tlerowi i tego było mało; po godzinie i 
również drogą telefoniczną, przyszło ko­
lejne ultimatum. Schuschnigg musi ustą­
pić, urząd kanclerski objąć ma Seyss-ln­
ąuart.

Po kilku nieudanych próbach tele­
fonicznego skontaktowania się z Mus- 
solinim, Schuschnigg zgodził się zło­
żyć dymisję: wkrótce potem z Rzymu 
przyszła odpowiedź: „Rząd włoski 
oświadcza, że w wypadku gdyby zwró 
cono sie doń o radę, nie mógłby w 
obecnych warunkach rady takiej 
udzielić”. Innymi słowy, Mussoli­
ni umywał ręce, wydając Austrię na 
żer swego niemieckiego sojusznika.

Dymisja Schuschnigga zdawała się toro­
wać drogę do rozwiązania kryzysu au­
striackiego całkowicie po myśli Hitlera, je 
dnakże w ostatniej chwili wyłoniła się nie­
spodziewana przeszkoda: prezydent Miklas 
przyjął wprawdzie rezygnację kanclerza, 
ale z uporem odmawiał powierzenia tego
urzędu Seyss-Inąuartowi. 
miał zamiaru tolerować 
między kierującym całą 
lina Goeringiem a jego

Hitler jednak nie 
żadnej opozycji: 
operacją z Eer- 
zausznikami w

Wiedniu przez cały piątek 11 marca utrzy­
mywany był nieprzerwany kontakt telefo­
niczny.

Odnalezione po wojnie stenogramy 
tych rozmów, sporządzone pr^ez nie­
miecki podsłuch, pozwoliły odtworzyć 
dokładnie ostatnie godziny agonii Au­
strii.
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nowy 
„Trabant“ 

Korespondencja z HRD
Codziennie 312 „Traban­

tów” opuszcza Zakłady 
Samochodowe w Zwic- 

kau, największe zakłady tego 
typu w NRD. Od 1958 r. pro­
dukcja tych popularnych wo­
zów wzrasta z roku na rok i 
jest stale udoskonalana. „Tra- 
bant-601” produkowany jest 
obecnie w trzech klasach: stan 
dartowej, specjalnej i luksu­
sowej.

Ten niewielki samochód jest 
pierwszym wozem na świecie 
— produkowanym w wielkich 
seriach — posiadającym plasti 
kową karoserię, choć obecnie 
także inne kraje przystąpiły 
już do produkcji samochodów 
o podobnych karoseriach.

Jakkolwiek w przemyśle sa 
mochodowym jest to produk­
cja dopiero od niedawna sto­
sowana, to jednak jest ona już 
w bardzo wysokim stopniu 
zmechanizowana. Na transpor 
ter układa się w około 20 war 
stwach o grubości 4 cm włók 
no bawełniane, po czym w spo

BUDAPESZT
ZAKOŃCZYŁ SIĘ 
POWODZENIEM

Dokończenie ze str. 3 
prasie, bardzo obszernie pisa­
liśmy o tym, co zaszło w cią­
gu środy i czwartku w hotelu 
„Gellert”. Incydent, jaki się 
zdarzył między delegacją Ko­
munistycznej Partii Syrii a 
delegacją Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej trzeba oma­
wiać na tle stanowiska Rumu­
nii wobec narady. Delegacja 
rumuńska przyjechała na spot 
kanie z pochwałami idei zwo­
ływania narad, ale z wnioska­
mi, które praktycznie zmierza­
ły do tego, żeby nie odbyć na­
rady; z hasłami za jednością, 
ale z wnioskami przeciwko 
jedności.

Red. Dylawerskl: — Jeszcze py­
tanie o rolę delegacji polskiej.

Red. Barecki: — Ta rola by­
ła ogromna. Stanowiska ru­
muńskiego nie poparła żadna 
partia. Po zakończeniu debaty 
plenarnej miała się odbyć dys 
kusja. Nie było jej, bo dysku­
sja nad stanowiskiem Rumunii 
i nad poszczególnymi oświad­
czeniami w tej sprawie uczy­
niła ją bezprzedmiotową. Oma 
wianie problemów wysunię­
tych przez delegację rumuń­
ską stało się jakby kataliza­
torem: wprowadziło ono at­
mosferę jedności i zniwelowa­
ło znaczenie różnic wobec głów 
nego zadania — potrzeby zes­
polenia sił i współpracy. Sta­
nowisko delegacji polskiej by­
ło bardzo konstruktywne, za­

Symfonia B-dur J. K, Bacha, 
najmłodszego z synów 
lipskiego kantora, rozpo­

częła program ostatniego piątku 
Filharmonii. Jan Krystian sławą 
ongi przyćmiewał ojca, do któ­
rego twórczości odnosi, się wręcz 
krytycznie. Ale i Haydn ceni wyżej 
od Jana Sebastiana - jego dru­
giego syna Filipa. Także Mozart 
zrazu tylko zna prace synów (aż 
czterech komponowało), a z mu­
zyką autora „Magnificat" zetknie 
się dopiero w 30 lat po jego 
śmierci. Inna sprawa, że właśnie 
wykonana u nas Symfonia B-dur 
jest utworem imponującym kla­
syczną doskonałością formy i 
szlachetnością inwencji. Została 
stylowo poprowadzona przez J. 
Utrechta, który popis dla swej 
batuty uzyskał zwłaszcza w „Sym­
fonii Patetycznej" Czajkowskiego, 
poprowadzonej z pamięci. Zreali­
zowana została ostrożnie, „współ­
cześnie", bez większej emocji (z 
wyjątkiem finału). Solistka wie-

drogę. CAF — InterpressJeszcze tylko silnik, kola i w 

sób zmechanizowany poszcze­
gólne warstwy są posypywane 
proszkiem fenolowym. Rów­
nież w sposób zmechanizowa­
ny następuje wykrawanie z 
masy plastikowej dachu, 
drzwi, maski na silnik, itp. W 
temperaturze ok. 180 stopni 
specjalne prasy hydrauliczne 
prasują poszczególne elemen­
ty do grubości 3 mm. Gotowe 
części plastikowe są następnie 
poddawane zabiegom antyko­
rozyjnym. Na dwóch następ­
nych transporterach następuje 
wreszcie lakierowanie karose­
rii.

W „Trabancie-601” plastiko­
wa karoseria przymocowana 
jest do konstrukcji stalowej 
przy pomocy śrub, nitów i os­
tatnio coraz częściej przez le­
pienie specjalnym klejem. Bez 
przerwy pracuje tu 65 różnego 
rodzaju pras o mocy od 40 do 
1000 atmosfer. Części stalowe 
wędrują na wózkach do hali, 
w której przy pomocy najbar- 
ziej nowoczesnych urządzeń 

równo jeśli chodzi o przygoto­
wanie spotkania jak i udział 
w nim. Nasza partia była w 
gronie tych 18 partii, które za 
inicjowały spotkanie. Prasa 
drukowała przemówienie prze­
wodniczącego delegacji, Zeno­
na Kliszki na spotkaniu. Pi­
sałem również m. in. w „Try­
bunie Ludu” o pozytywnych 
echach jakie to wystąpienie 
wzbudziło wśród innych dele­
gacji i na łamach prasy świa­
towej. Poza tym Zenon Klisz- 
ko został wybrany przewodni­
czącym komisji, która redago­
wała komunikat i jak widać z 
tego komunikatu, ta komisja 
wykonała bardzo owocną pra­
cę.

Stanowisko naszej delegacji 
było zbieżne ze stanowiskiem 
wielu innych partii. W zasad­
niczych sprawach — mówiąc 
skrótowo — wyróżnia się ono 
tym, że akcentuje potrzebę 
otwartej dyskusji na naradzie 
nad węzłowymi problemami 
związanymi z walką z imperia 
lizmem i wyraża dążenie do 
wypracowania wspólnego sta­
nowiska w drodze demokra­
tycznego wyrażania swoich po 
glądów przez wszystkie partie.

Spotkanie się skończyło. W 
tej chwili działa komisja, któ­
ra przygotowuje naradę. Wy­
niki spotkania są dowodem, że 
nowa narada jeszcze bardziej 
zespoli ruch komunistyczny, tę 
siłę, która decyduje o pokoju 
i postępie współczesnego świa 
ta. (Interpress)

MUZYKA
j f. i * -. ।

Poważnie i rozrywkowa
czoru - Z. Donat, odśpiewała z 
orkiestrą „4 Pieśni kurpiowskie" 
Szymanowskiego — czystym i 
dźwięcznym sopranem, który jed­
nak najpiękniej zabrzmiał w do­
danej na bis arii z „Fletu” Mo­
zarta. '

W Operze wysłuchałem nowej 
obsady „Attili" Verdiego. E. Kmi- 
c^iewicz w roli tytułowej wydał się 
stanowczo zbyt „liryczny” jak na 
krwiożerczego wodza Hunów. Na 
tomiast B. Zagórzanka wykazała 
śliczną barwę sopranu, precyzję 
techniki koloraturowej, swobodę 
wysokich tonów skali (Odabella). 
Aż żal było wysiłku artystyki, wło­
żonego w wystudiowanie na­
iwnych pierwocin,, wczesnego" 
Verdiego. Jako generał rzymski 
Ezio wystąpił M. Kondella, ob­
darzony okazałym głosem bary­
tonowym, który dobrze niesie na 
salę.

elementy konstrukcji stalowej 
ulegają dalszej przeróbce.

Podłoga karoserii jest kom­
pletowana w specjalnym peł- 
nozautomatyzowanym ciągu 
spawalniczym. Dokonuje się 
tu 420 różnych czynności spa­
walniczych.

Całkowicie wykończona ka­
roseria jest następnie przeka­
zywana do hali montażowej. 
Wmontowanie silnika, kół i in 
nych części mechanicznych —- 
kończy pokrótce tu opisany 
proces produkcji znanego „Tra 
banta”. Przed opuszczeniem 
Zakładów każdy samochód — 
niezależnie od kontroli na po­
szczególnych etapach produk­
cji — jest szczegółowo bada­
ny przez państwową kontrolę 
jakości. Co 217 sekund, nowy 
wóz opuszcza Zakłady. Rodzi­
na 500 000 wyprodukowanych 
dotychczas „Trabantów” w 
1968 roku powiększy się o dal 
sze 78 000 sztuk.

(Interpress)

cb'aktywie

Muzyka Polskiego Baroku. Płyta 
zawiera utwory wybitnych kom­
pozytorów XVII wieku: Marcina 
Mielczewskiego i Bartłomieja Pę- 
kieła. Veriton, XV 704, 33 obr.

Jazz Jamboree 67 vol. 2. Graja: 
Red Cnion Jazz Band z Australii 
(Saratoea Shout, Stardust. Wash- 
board Wiggles, Black and Tan Fan 
tasy. Fiat Toot Floogie, Jersey 
Lightning, Don’t Mean a Thing) 
oraz Georgie Famę Quartet z An 
glii (Try My World, Yeh Yeh) 
Manfred Schoof Quintet z NRF 
(Oleo). Muza XL 0144, 33 obr.

Jazz Jamboree 67 voi. 3. Zespół 
Martial Solal Trio (Francja) gra 
nst. utwory: Crazyology, Cara- 
van. A San Francisco Sans Sans 
Francis, Lover Man, Nos Smo- 
kings, Joker. Muza XL 0445, 33 
obr.

Nasze wnioski
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handel do lepszej i ciągłej 
współpracy dla bieżącego wy­
pełniania luk zaopatrzenio­
wych w miejscowych źródłach. 
Giełdy wojewódzkie muszą za 
tem uzyskać odpowiadającą 
ich roli rangę.

A Rynek wymaga coraz 
szybszego działania i większej 
organizacyjnej sprawności. 
Trzeba wyplenić zatem z pro­
dukcji i dystrybucji koncep­
cyjną zaśniedziałość, nie pasu 
jącą do dzisiejszej sytuacji, 
stagnację w organach nadzoru 
trzeba skończyć z krótko­
wzroczną pogonią za doraźny­
mi wskaźnikami ekonomiczny 
mi, stojącą często w sprzecz­
ności z interesem masowego 
nabywcy.

To chyba można uczynić, bo 
zależy tylko od nas. To trzeba 
począć niezwłocznie wcielać w 
życie, bo uchwała X Plenum 
dotyczy nas wszystkich.

ZBILUT SĘK

1 Dużo dobrego może powie­
dzieć o reżyserii swawolnej „Pan­
ny Nitouche" w naszej Operetce, 
którą ostatnio odwiedziłem by 
również obejrzeć zmienioną ob­
sadę solistów. Sporo świeżych 
pomysłów zawdzięczamy tu J. Gol- 
fertowi. Groteskowo ujął 3 śro­
dowiska — klasztor, teatr i woj­
sko. Bez szarży, choć przecież fi­
luternie potraktował kluczową 
rolę przełożonej pensji dla dziew­
cząt (M. Tomaszewska). Intere­
sująco operuje światłem. So­
listom każę wchodzić między pu­
bliczność. Na początek i koniec 
spektaklu ustawił wielką księgę 
— kronikę, z której kart wyłaniają 
się uśmiechnięci aktorzy. A. Ja- 
rysz, J. Adamczyk, J. Kurzewska, 
Z. Mariański, J. Rowiński i J. Gol- 
fert przyjemnie bawią audyto­
rium, jako operetkowi rutyniarze.
KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

Udana premiera
poznańskich piłkarzy

Po kilkumiesięcznej przerwie na boiskach piłkarskich znowu za­
panowała gorączkowa atmosfera. Do drugiej, decydującej rundy 
rozgrywek mistrzowskich sezonu 1967/68 wystartowali piłkarze I i II 
ligi. Wśród 30 najlepszych zespołów krajowych sa dwa poznańskie 
— Olimpia i Lech, które w inauguracyjnych meczach drugiej rundy 
zanotowały na swoim koncie sukcesy.

Olimpia pokonała na własnym 
boisku bardzo silny zespół Garbar 
ni Kraków 1:0 zaś Lech w spotka­
niu wyjazdowym z Włókniarzem 
Pabianice zremisował 1:1. W tym 
meczu obie bramki zdobyli... za­
wodnicy Lecha: Stępczak. który w 
siódmej minucie umieścił piłkę z 
naibli-szej odległości w bramce 
Włókniarza oraz Polowczyk. któ­
ry w 36 minucie zrobił to samo, 
tylko po przeciwnej stronie boi­
ska. wbijając piłkę do własnej 
bramki.

Mecz na stadionie Olimpii w Go- 
lęcinie odbył sie w anormalnych 
warunkach. Gruba warstwa śnie­
gu r>okrvwająca płytę boiska unie 
możliwiała piłkarzom swobodne 
poruszanie się. Szkoda, że Olimpia 
posiadając przecież możliwości nie 
notrafiła doprowadzić boiska do 
lenszego stanu, przez uprzatnięc!e 
śniegu, tak jak to nn. mieliśmy o- 
kazje oglądać na meczu Legia — 
Ruch (transmitowanym przez TV), 
Zwycięska bramkę dla Olimpii 
zdobył Nester w 39 min. gry.

A oto wyniki szesnastej kolejki 
spotkań II ligi.
Zagłębi” Wa’brzych — Zawisza 2:0 

Hutnik — RCW 1:1 
MZKS Gd. — St-rt Łódź 1:1 
Lotnik — Unia Tarnów 1:0
Olimnią — Garbarnia 1:0 

Unia Racib. — Górnik Wa’brz. 3:2 
Włókniarz Pab. — Lech 1:1

Victoria — Cracovia 0:0
TABELA

1. Zagłębie 16 22 28:14
2. Zawisza 16 21 27:19
3. RCW 76 20 26:17
4. Garbarnia 16 19 24:12
5. Hutnik 16 19 20:19
6. Unia Racib. 16 18 23:25

K/ naszym

W doskonalej formie jest nasz 
400-metrowiec Andrzej Bodeński, 
który podczas III Igrzysk Europej­
skich w Madrycie zdobył zloty 
medal w tej konkurencji a jego 
wynik 47,0 jest najlepszym halo­

wym rezultatem w Europie.

Mistrzostwa okręgu juniorów w 
akrobatyce sportowej były pierw­
szym większym przeglądem do­
robku w tej dyscyplinie. Naj­
większy sukces zanotowali repre­
zentanci LZS - Bojanowo, którzy 
zespołowo wygrali mistrzostwa. 
Na naszym zdjęciu para Ryszard 
Rosiński i Maria Przybyła z LZS - 
Powodowo, która ćwiczyła w I 
klasie. Maria Przybyła była naj­
lepszą zawodniczką mistrzostw.

Fot. (2) — K. Pr%ychodzki

Samoloty i rn^elskimi 
kibicami piłkarskimi
Na pokładach specjalnych samo­

lotów Brytyjskich Linii Lotni­
czych. które lądować będą na pod 
krakowskim lotnisku w Balicach 
przylatuje do Polski kilkuset kibi 
ców piłkarskich ,z Anglii na re­
wanżowy mecz Górnik — Manche­
ster United. Angielscy sympatycy 
olłkarstwa udadzą sie następnie 
autokarami do Zabrza — nato­
miast samoloty oczekiwać będą 
na nich na lotnisku aż do 14 bm.

PAP

7. Olimpia
8. Unia Tarnów
9. Lech

10. MZKS Gd.
11. Górnik
12. Cracovia
13. Start
14. Victoria
15. Włókniarz
16. Lotnik

16 18 21:28
16 16 23:17
16 16 13:14
16 15 15:18
16 14 23:21
16 13 6:13
16 12 14:18
16 12 12:16
16 12 13:22
16 9 12:27

Spotkania o mistrzostwo I ligi 
nie przyniosły żadnych większych 
sensacji. Miłym zaskoczeniem dla 
kibiców była dobra forma Górni­
ka Zabrze, który na 4 dni przed 
meczem z Manchester United poko 
nał wysoko Odrę Opole 6:0. Poza 
tym Ruch zremisował z Legią 1:1, 
GKS Katowice pokonał Gwardię 
Warszawa 2:0. Wisła wygrała z Za 
głębiem 2:1, Slask z Pogonią 1:0, 
Polonia z Szombierkami 2:1 zaś 
ŁKS zremisował ze Stalą 0:0.

W tabeli prowadzi nadal Legia 
Warszawa — 21 pkt. przed Ru­
chem — 20 pkt. i Górnikiem Za­
brze — 18 pkt.

W halach i na stadionach
Na sztucznym lodowisku w Po­

znaniu rozegrany został turniej 
hokejowy o puchar DKKFiT Po­
znań - Stare Miasto. Niespodzian­
ką była m. in. porażka Cybiny w 
spotkaniu ze Zjednoczonymi Wrze 
śnia 1:3. Zwycięski zespół pokonał 
w finale swego lokalnego przeciw­
nika MKS Września 2:0, zajął 
pierwsze miejsce w finale i zdobył 
puchar.

Siatkarki poznańskiego Energe­
tyka, które przed rokiem opuściły 
II ligę, dzięki zajęciu w bieżących 
rozgrywkach ligi międzywojewódz 
kiej pierwszego miejsca, uzyskały 
prawo walki o wejście do II ligi. 
Życzymy powodzenia.

Przez dwa dni walczyło pięć 
drużyn w Siemianowicach o halo­
we mistrzostwo Polski w hokeju 
na trawie. Mistrz 1967 r. Warta nie 
obronił tytułu, który przypadł 
tym razem gnieźnieńskiej Sparcie. 
Pokonała ona w dodatkowym me­
czu zespół Siemianowiczanki 3:2. 
Pokonani zdobyli wicemistrzowski 
tytuł.

Na dwóch frontach walczyli 
młodzi zapaśnicy okręgu poznań­
skiego. Lepiej wypadli reprezen­
tanci w stylu klasycznym, którzy, 
w punktacji zespołowej, o co ubie 
gało się 18 reprezentacji woje­
wódzkich, zajęli pierwsze miejsce 
wyprzedzając Opole i Kielce. Dwa 
mistrzowskie tytuły dla Wielko­
polski wywalczyli: Krakowski 
(Unia Swarzędz) i Kaczmarek 
(Warta). W stylu wolnym junio­
rzy poznańscy zajęli w punktacji 
dalsze miejsce. Pierwsze zdobyła 
Łódź.

Rewanżowy mecz reprezentacji 
Polski w piłce ręcznej kobiet z 
drużyną akademiczek Estonii, ro­
zegrany w Rzeszowie, wygrały 
Polki 14:11. Dzisiaj o godz. 17 
Estonki spotykają się w hali 
Grunwaldu z piłkarkami Energe­
tyka.

Górnik - Mancliesier Uid.

Chorzowska niewiadoma 
pasjonuje

Szekspirowskie „być albo nie być” w pełni odpowiada nastro­
jom kibiców a chyba i piłkarzy, przed rewanżowym meczem 
Górnika Zabrze z Manchesterem United. Nic do stracenia, 

wszystko do zyskania. Sukcesy mistrza Polski w starciach z dosko­
nałym Dynamem Kijów, jak i denerwujący pojedynek z mistrzem 
Anglii stoczony w włókienniczej stolicy brytyjskiej wyspy sprawił, 
iż znowu ożyły nasze nadzieje. Niepoprawnie optymistyczny ród ki- 
bicowski huczy od dyskusji i domysłów: może wreszcie nasi będą 
górą, może wreszcie my będziemy przeżywali wielkie dni? Nic to, te 
od kilkunastu lat przynajmniej raz w roku mamieni jesteśmy P° 
dobną nadzieją, nic to, że na Old Trafford było 0:2. Jutro i ta' 
Stadion Śląski będzie przepełniony rozgorączkowanymi obliczami, a 
reszta Polski wtopi wzrok w srebrne ekrany. Nieważne nawet, 
część z nich nie będzie wiedziała w których koszulkach biegają P° 
zielonej, a może po białej murawie, nasi, a w których ich przeciw 
nicy. Decydujący o awansie do ćwierćfinału Pucharu Europy me^ 
chorzowski Górnik — Dynamo Kijów oglądałem... w Moskwie. a 
daleko owe denerwujące 90 minut miało również swoje niecodzie 
ne uroki. W niewielkiej świetlicy młodzieżowego hotelu „Turys 
zebrało się pónad 100 osób, wśród nich dwudziestka polaków.^^, 
dzieliśmy raczej fcicho niewiele zresztą widząc na 14-calowym 
nie. Co gorsza yijowianie pierwsi strzelili bramkę i odtąd za 
szani byliśmy przez radzieckich kibiców. Tym bardziej donO^e_ 
zabrzmiał nasz okrzyk radości, gdy Szołtysik wyrównał. Jeden z • 
dzących w pierwszym rzędzie (my zajmowaliśmy środek) ws 
oburzony i zrozpaczony zarazem — zwrócił nam uwagę, że pr^.edy 
to „naszym strzelili bramkę”. Jakież było jego zdziwienie, 
dowiedział się, iż Jesteśmy Polakami.

Sukces zabrzan w pojedynkach z Dynamem spotkał si^.kZ j^jch 
niem zarówno w Moskwie, jak i w znanym ze swych P> ^0. 
pasji Tbilisi. Nawet w Kijowie mówiono nam, choć z żalem 
sie, iż nasi byli lepsi.

• aZ Manchesterem United będzie trudniej. Przegraliśmy 0;0 
mecz, którego wynik mógł wprawdzie brzmieć 0:1 lub na co 
ale mógł być także dla nas mniej korzystny. Musimy wt^zeCiego, 
najmniej różnicą dwóch bramek, co aaje nam prawo do pQZy 
decydującego meczu. Mimo wszystko nie stoimy na s ra^gzc-e wy- 
cji i otwiera się przed nami wielka szansa. Może ją wr 
korzystamy?

Piłka ręczna

i porażka
Grunwildii

Nieźle spisali się piłkarze ręcz­
ni poznańskiego Grunwaldu, któ­
rzy ostatniej soboty i niedzieli grali 
w Warszawie z miejscowymi zespo 
łami AZS-em i Warszawianką. p0 
znaniacy przegrali co prawda z 
Warszawianką 15:21. ale za to wy 
grali z AZS-em 24:19. Dzięki temu 
zwycięstwu Grunwald utrzymał 
piąta pozycję w tabeli. Do naj­
ciekawszych spotkań soboty i nie­
dzieli należały pojedynki gdań­
skich drużyn Spójni i Wybrzeża 
ze Śląskiem Wrocław. Mecze te 
odbyły sie we Wrocławiu. Wybrze 
że pokonało Śląsk 19:17 a Spójnia 
Gdańsk zremisowała 21:21.

A oto aktualna tabela: 

1. Spójnia Gdańsk 30:6
2. Wybrzeże Gdańsk 25:10
3. Śląsk Wrocław 25:9
4. Sparta Katowice 23:13
5. Grunwald Pozn. 20:16
6. Pogoń Zabrze 19:17
7. Warszawianka 18:18
8. Anilana Łódź 17:19

19. AZS Kraków 13:26
19. Gwardia Opole . 13:23
11. AZS Warszawa 8:38
12. Wiarus Szczecin 4:32

3^1-273 
392-310 
407-282 
413-358 
365-325 
316-333 
368:379 
35G-340 
356-379 
325-353 
326-402 
291-275

Zwycięzcą turnieju szablowego o 
Puchar PKO1. w Łodzi został A- 
merykanin Alex Orban. Polak Je­
rzy Pawłowski zajął drugie miej­
sce.

Siatkarki krakowskiej Wisły p«- 
konały u siebie, w pierwszym me­
czu ćwierćfinałowym o Puchar 
Europy, mistrza Rumunii Dinamo 
(Bukareszt) 3:1.

W Warszawie odbyło się mię­
dzynarodowe spotkanie w akro- 
batyce sportowej. Zwyciężyli ze­
społowo zawodnicy Trudowych 
Rezerw (ZSRR) przed DKS Targó­
wek (Polska) i DTSB Drezno 
(NRD).

Trzecie spotkanie reprezentacji 
Polski i Węgier w zapasach, które 
odbyło się w Dębicy zakończyło 
się trzecim zwycięstwem gości 3:5 
pkt.

■ Saneczkarze karpackiej Śnieżki 
zdobyli drużynowe mistrzostwo 
Polski wyprzedzając zawodników 
Pogoni Duszniki.

W zawodach narciarskich o Me­
moriał Heleny Marusarzówny i 
Bronisława Czecha sztafetę 3x5 km 
wygrały reprezentantki ZSRR 
przed Polską i NRD, a w sztafe­
cie mężczyzn 3x10 km (startowało 
19 drużyn) wygrał zespół ZSHR 
przed Polską, Szwecją i Polską II.

W drugim dniu trzecich halo­
wych igrzysk Europy w Madrycie 
Andrzej Badeński zdobył złoty 
medal w biegu na 400 m a jego 
wynik 47,0 — jest najlepszym ha­
lowym rezultatem w Europie. 
Drugi nasz reprezentant Jan Ba- 
lachowski zalał trzecie miejsce. 
Jego wynik 47,2. Taki sam rezul­
tat uzyskał Bratczikow (ZSRR), 
który na mecie minimalnie wy­
przedził Polaka. W sztafecie 1— 2 
— 3 — 4 okrażąnia (Polska biegła 
w składzie: Dudziak, Korycki. Ba­
deński, Borowski) zdobyliśmy 
srebrny medal. Złoty przypadł 
ZSRR a brązowy Hiszpanii. (x)
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arged

Praca

Uczennice i ucznia ora? 
ślusarza wagowego przyj 
mę. Naprawa Wag, Po­
znań, Kościuszki 31.

171486

Przyjmę dozorstwo z mie 
szkaniem. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
I7569g.

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace - 
■*<szelkie rozmiary pole­
ca Brzozowska Poznań, 
.zerwone! Armii 10.

>6251 :

W. P. „ARGED” i P. D. T.
ZAPRASZAJĄ NA

POKAZY
użytkowania sprzętu gospodar­

stwa domowego 
w Powszechnym

Domu Towarowym (Okrąglak)

w
ul. Mielżyńskiego 14 

każdą środę i piątek marca br.
od godz. 16.15—18

Bogaty asortyment artykułów 
sprzętu gospodarstwa domowego 
demonstrowany na pokazach —
DO NABYCIA NA MIEJSCU.

M1320

Sprzedam Skodę 1101 oso 
bówkę, czterodrzwio? 
Poznań, ul. Kościelna ’

Sprzedam samochód War 
szawa, 58 rocznik. Po­
znań, Łozowa 94 m. 7. 

17377?

Uczma przyjmę. War^z 
tat mechaniki precyzyj- 
Dei Ogrodowa 11 17265?

Blacharza (młodego) i u 
czniów przyjmę. Warsztat 
chłodniczy, Piątkowska 
56, wynagrodzenie bar

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Śzczurków- 
na, Poznań, AL Marcin­
kowskiego 2a. parter.

17546?

wytwórnia wózków dzie­
cięcych, najnowsze mo- 
dele poleca Chojnacki - 
Poznań. Zbąszyńska 12.

16665?

Samochód „Syrena”, prze 
bieg 30.000 km, okazyj­
nie sprzedam. Poznań, ul. 
Kasprzaka 47 m. 2, tel. 
646-03. 17918g

dzo dobre IBOOC?

Korepetycji z matematy-, 
ki udzielam. Tel. 551-51.

17395?

Krawcowa szyje po do­
mach. Oferty „Prasa” 
_ Grunwaldzka 19 dla
J8421g- ' 

Kupno

Złotniua o wysokicn Kwa 
lifikacjach, przyjmę. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 18390g.

- Peruk , Ko­
ków - H. St. Cichoń - 
Poznań, Matejki 68 m. 1, 
Ul ptr. — stale skupuje 
włosy ludzkie cięte.

17197?

Sadzonki pomidorów — 
„eurocross”, Zelandię 1 
Fierebale. Tel. 672-546.

18359g 
Plexi do okularów prze­
ciwsłonecznych w kolo­
rach trwałych i bezbarw 
ny do zegarków — pole­
ca Prywatna Wytwórnia 
„Eswet”, p-ta Gałkówek. 
Wzory i oferty na żada-

Zastayę nową sprzedam 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 18618g.
Kupię „Zastavę” nową 
lub po małym przebiegu.
Tel. 639-42.

LoKalp

nie. 1664

18423?

Fryzjerka potrzebna. Po 
sada stała. Wroniecka ifl 

18622g
Uczennica poszukuje
praktyki w zakładzie fry­
zjerskim. Cicha. Plewi-
ska Skrvta 47 I7426g
E eKtronionterów przyj­
mie Zakład Elektroinsta­
lacyjny. Poznań, Mielżvń 
skieeo 19 m. 21. 17438?
Ucznia piekarskiego 
przyjmę. Mieszkanie za
pewnione. 
Nowak,

Piekarnia
Szczecin.

Getta Wars?. 18
Boh.

17504?
Przyjmę opiekunkę lo 
półrocznego dziecka. Zgło 
szenia: Poznań, Popliń- 
skich 2 m. 6. godz. 16-18 

17508g
Pomocnik cukierniczy 
uczeń potrzebni zaraz 
Ostrów Wlkp.. Swferczew
skiego 9 17537 0

Pomoc do dziecka u - 
trzebna zaraz. Osinowe 
12B m. 9. Zgłoszenia - 
ffdZ 16—18 1755R?
Sirozostwo orzyjme Wa 
runek mieszkanie. Ofer­
ty „Prasa” Grunwald? 
ka 19 dla 17564g.

Kupię prasę mimosrodo- 
wa 15—40 ton oraz wtrys­
karkę poziomą na two­
rzywa. Zgłoszenia: tele­
fon 656-58, godz. 18—20, 

17406g

Platformę na 15-kach — 
sprzedam. Gnieźnieńska 
nr 1. 17366?

Gniezno! Mieszkanie sa­
modzielne zamienię na 
pokoik samodzielny w Po 
znaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
17351g.

W FM dobrym stanie
tanio sprzedam. Górczyn
ul. Głazowa 23 17^,4?

Grzejniki c. o, 
nuję Poznań. Starołeka
U Orląt 17 IROc-lg

ki i sita poleca Czerw ~- 
nf Armii 23 6092?
Korzystnie sprzedam zao-
kulizowane podkładki
„Rossa camina” odmiana 
mi (Polyantha) Moulin 
Rouge. Lilii Marlen. Fa- 
randola — ilość 15.000. A- 
dres- Stanisław Zazula — 
Poznań. Urbanowska 18.

17513?
Wózki dziecięce, najnow- 
-ze modele, poleca Szcze 
oańska. Czerwone! Arm'i 
«1 dawnie! 70 17206?
Kanapo-tapczany, amery 
kanki oraz usługi poleca 
Zakład Tapicerski, Jach- 
nik. Poznań, Małeckiego
33. 17452?

Dnia 9 marca 1968 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 83. mój, mąż, nasz 
ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

Stanisław łowicki
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 12.30 z kaplicy 
wie.

w $rodę, dnia 13 bm. 
cmentarnej na Juniko-

Dolina 1/11.

W smutku pogrążona 
ŻONA Z RODZINĄ 

18561?

Dnia 10 marca 1968 r. zmarł, w wieku lat 72. 
nasz najdroższy 1 niezapomniany ojciec, teść 
* dziadziuś, śp.

Stanisław Weidner
em. maszynista PKP,

powstaniec wlkp. i więzień Fortu VII.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm.

13.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko-0 godz. 
Wie.

Poznań.

CÓRKA. SYN, ZIĘĆ I SYNOWA 
oraz WNUCZĘTA

ul. P. Ściegiennego 128. 18549?

W dniu 9 marca 1968 r. zakończyła swój pra­
cowity, pełen znoju i poświęcenia żywot, moja 
ukochana żona, najlepszy przyjaciel, nasza naj­
troskliwsza mama i babcia oraz siostra i ciocia 

mgrWera Stefaniakowa
z domu ZELEWSKA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 12 bm. 
0 godz. 14 z kaplicy cmentarza komunalnego 
* Międzychodzie.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
MĄZ, DZIECI I RODZINA

Mledzvchód n. Warta, łezka 12/8. 185466

W dniu 10 marca 1968 r. zmarł nagle, mój naj­
ukochańszy mąż, najdroższy tatulek, syn, brat 
z^ć, szwagier i wujek, przeżywszy lat 43

ht Bolesław Lis
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm. 
godz. 14.45 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni
zona, córka, synowie i rodzina

^°znań. Młode! Gwardii 4 m. 5. 18606?

Motocykl „Pannoma” ma 
łv przebieg. Łozowa 78 m. 
150. po południu. 17428g
Tapczany, szafy, maszy­
nę do szycia sprzedam. 
Marcinkowskiego 13 m. 2 

17430?
Sprzedam tapczan 2-osc- 
bowy w dobrym stanie 
Tel 421-28 17444?
Pierzynę, poduszkę, jas­
ki sprzedam. Chełmon-
skie?o 5 m. 10. 17454?
Pracownia kapeluszy — 
Poznań, Garbary 45 — po 
lecą usługi i wyroby ka­
peluszy damskich. mę­
skich, młodzieżowych z 
różnych materiałów.

17458?

Samochody ;
Sprzedam samoci ou 'Aar- 
szawa, stan ogólny bar­
dzo dobry. Galiński. Po­
znań. Nad Potokiem 19 
m. 9. 17424?

Kupię mieszkanie dwu- 
pokojowe, wyłączone w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
17392?.
Szczecin! Dwa pokoje z 
"wygodami zamienię na
równorzędne 
niu. , Oferty 
Grunwaldzka 
17588?

w Pozna- 
„Prasa” —

19 dla

Mieszkanie spółdzielcze -- 
M - 4 Dębiec, zamienię na 
równorzędne, dzielnica 
Grunwald. Warunki do o- 
mówienia. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
18426m.
Mieszkanie 2 pokoje — 
względnie duży pokój z 
kuchnią, potrzebne zaraz 
na okres 2 lat — płatne z 
góry za 2 lata. Gwarancja 
wyprowadzenia się (czło­
nek spółdzielni). Poważne 
oferty „Prasa” Grunwal- 
dzka 19 dla 18441m.
Zamienię 2 pokoje (pie­
ce). telefon, śródmieście, 
wszelkie wygodv, na 2 po 
koję, strona północna *— 
wschodnia Poznania. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 17864m.

Dnia 8 marca 1968 r. zmarł 
cownik

nasz długoletni pra

Bernard Sibila
Pogrzeb odbędzie się dnia 

14.15 z kaplicy cmentarnej
WYRAZY GŁĘBOKIEGO

Rodzinie Zmarłego 
składa

12 marca br. o godz 
na Junikowie.
WSPÓŁCZUCIA

Poznańskich Zakładów Gastronomicznych 
wspólnie z RADĄ ZAKŁADOWĄ

Dnia 10 marca 1968 r. zmarł, w wieku 85 lat 
na skutek tragicznego wypadku, namaszczony 
Olejami św., nasz ukochany ojciec, teść i dzia­
dek. śp.

Stanisław Weinert
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm 

o godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

w głębokim żalu pogrążona 
RODZINA

Poznań, Dzierżyńskiego 251 m. 7. 18560?

Dnia 9 marca 1968 r. zmarła nam niespodzie­
wanie, nasza ukochana mamusia, najdroższa je­
dyna córka, przeżywszy lat 52, śp.

Z FRIEDWALDOW

Elżbieta Łucja Kiersz
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm. 

o godz. 15 na cmentarzu sołackim.
W smutku pogrążona

RODZINA
Pnznań Nad Wierzbakiem 32. 18594?

Dnia 10 marca 1968 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., mój ukochany i troskliwy mąż. 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 72

Edmund Drożdżyński
odznaczony Medalem „Polska Swemu Obroń­

cy”, Medalem 10 - lecia PRL, Złotym Krzyżem 
Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm, 
o godz. 14.15 na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
ZONA, SYN, SYNOWA Z CÓRKAMI

I RODZINA
Poznań ul. Jackowskiego U m. 5. 18603?

^rzeSarai

o®
Pracownicy poszukiwani

KKOWCĘ - RENCISTĘ zatrudni zaraz na pół 
etatu —

Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”.
Poznań, ul. Grunwaldzka 19.

Zgłoszenia przyjmuje kierownik Sekcji Transportu, 
pokój 25. KI872

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Stę­
szewie, pow. Poznań, ul. Trzebawska — zatrudni 
— KIEROWNIKA RESTAURACJI w Stęszewie z na­

stępującymi kwalifikacjami: Technikum Gastro­
nomiczne i 3 lata praktyki w zawodzie gastrono­
micznym, wzgl, podstawowe wykształcenie (7 klas 
Szkoły Podstawowej i 3 lata praktyki w zawo­
dzie gastronomicznym (kelnera, kucharza).

Warunki do omówienia w Zarządzie Gminnej Spół­
dzielni w Stęszewie, Ul. Trzebawska 5, tel. 50 lub 82.

K1725

Studencka Spółdzielnia Pracy „Akademik” w Po­
znaniu. ulica Dożynkowa 9 bl. — przyjmie;
— FRYZJERA z uprawnieniami mistrzowskimi
— KRAWCA z uprawnieniami mistrzowskimi

do nowo otwieranych zakładów na osiedlu stu­
denckim Politechniki Poznańskiej, przy ulicy 
Kórnickiej.

Pracownicy wynagradzani będą wg zasad zryczał-
towanego rozrachunku.

Podania prosimy składać
pod adresem podanym powyżej.

do biura Spółdzielni
K1734

Kalisz Wlkp. mieszka |
nie spółdzielcze 2 pokoje 
z kuchnią, łazienką, c. o., 
komfort, I piętro, zamie­
nię na podobne w Pozna 
niu. Poznań, tel. 519-17 -
Starnawski. 17387?

, Nieruchomości

Działkę półhektarową w 
Paczkowie, kupię. Zgło­
szenia Nowakowski Po­
znań, Wiosenna 15.

18619?

Parcela willowa 550 m- 
kompletnie uzbrojona, za 
zgodą właściciela willi 
już stojącej, nadbudowa­
nia piętra, metraż 110 — 
przy tramwaju, Jeżyce — 
260.000 — sprzeda Nowak, 
Poznań Wyspiańskiego 16. 

18477?

Domek wolny lub niewy 
kończony, w Puszczyków 
ku lub Szczepankowie — 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 18038g

Zakłady Mięsne — Rzeźnia w Poznaniu, ul. Garbary 
101/111 — ogłaszają PRZETARG na:

2.

malowanie 800 sztuk wózków na kolejkę i 350 
sztuk wózków masarniczych z oczyszczeniem, li­
niowaniem i dwukrotnym malowaniem farbą 

wykonanie dokumentacji projektowo-kosztoryso- 
wej adaptacji portierni;
trwałe oznakowanie 750 sztuk wózków masarni
czych.
Termin wykonania: 30 kwietnia 1968 r.

4. wymiana zniszczonej nawierzchni terenu Rzeźni 
na nawierzchnię z asfaltobetonu.

Wartość kosztorysowa zł 1.447.962,—,
Termin wykonania III kw. 1968 r.

II PRZETARG na:
1. wykonanie prac dekarsko-blacharskich 

— termin wykonania: III kw. 1968 r.
2. naprawa główna ciągnika siodłowego marki „Au- 

stro - Fiat”
— termin wykonania III kw. 1968 r.

3. naprawa główna ciągnika siodłowego marki 
„Star” C-60/21 wraz z naczepą D - 60 
— termin wykonania: II kw. 1968 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach, należy prze­
słać do Pionu Technicznego, tel. 516-92, w terminie 
do dnia 23. III. 1968 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 26. ni. 1968 r. o go­
dzinie 10 w małej świetlicy na terenie Zakładu.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta, lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K1731
Przemysłowo-Rolne Zakłady Zielarskie „Herbapol”, 
Klęka, pow. Jarocin — zapraszają przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielnie pracy, rzemieślnicze spół­
dzielnie zaopatrzenia i zbytu oraz jednostki pry­
watne — do SKŁADANIA OFERT na wykonanie 
w ciągu roku 1968 robót inwestycyjnych w zakresie:

— instalacje wodno-kanalizacyjne,
— instalacje centralnego ogrzewania,
— instalacje niskoprądowe (telekomunikacyjne, sy­

gnalizacja alarmowa, instalacje radiofoniczne).
Powyższe prace winny być wykonane z materia­

łów wykonawcy do końca 1968 r.
Oferty należy składać w zamkniętych kopertach 

w terminie 14 dni od chwili ukazania się ogłoszenia 
— w Dziale Inwestycyjno - Mechanicznym Przem. 
Roln. Zakł. Zielarskich „Herbapol”, Klęka, powiat 
Jarocin.

Ślepe kosztorysy znajdują się do wglądu W PRZZ 
Herbapol” Klęka.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 31 mar­

ca 1968 r.
Zastrzega się dowolny wybór oferenta, wzgl. unie­

ważnienie całości przetargu bez podania przyczvnv.
K1758

Spółdzielnia Pracy Wyrobów Metalowych „Pokój” 
w Poznaniu, ul. Łacina 6, tel. 700-39, lub 700-30 — 
— ogłasza PRZETARG na:

Sprzedam dom jednoro­
dzinny w stanie suro­
wym. Wiadomość; Czarto
ria 8b. 17671g

Kupię domek, również 
nie wyłączony, do zam’a 
ńy samodzielne, komfor­
towe, 2 pokoje, kuchnia,
łazienka. 
Oferty

c. o„ 
„Prasa”.

telefon. 
Grun-

waldzka 19 dla 17666?.
Puszczykówko — parcelę 
morgową budowlaną — 
ogrodniczą sprzedam lub 
zamienię na samochód. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17633g.
Sprzedam jezioro 2 ha w 
powiecie chodzieskim. O- 
ferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 17641?

Zguby
Zaginął pies Gordon Set- 
ter — suka czarna podpa­
lana. Proszę odprowadzić 
za wynagrodzeniem. Grun 
waldzka 107. tel. 670-753.

Dnia 8 marca 1968 r. zmarł w wieku 86 lat. 
mój najdroższy mąż, ojciec, teść i dziadek, śp. 

Stanisław Janiszewski
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 12 bm. 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINĄ

Poznań, ul. Bledrzvck!ego 13. 18523?

+
Dnia 10 marca 1968 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., nasza najdroższa matka, teś­
ciowa. babcia i prababcia, przeżywszy 85 lat

Weronika Bednarkiewicz
z domu KRAKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 
o godz. 11 w kościele parafialnym w Krerowie.

W ciężkim smutku pogrążeni
SYN, SYNOWA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE

I WNUKI
Zimin, pow. Środa Wlkp. 18612?

t
Dnia 11 marca 1968 r. odeszła od nas na zaw­

sze, opatrzona Sakramentami św., nasza uko­
chana, żona i mamusia w 46 roku życia

Maria Schiilke
t domu ZAWIEJA.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm. 
o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na uL Blusz­
czowej.

W głębokim smutku pogrążony 
MĄZ z DZIEĆMI

Pnznań, Dzierżyńskiego 68 m. 4. 18596g

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 8 marca 
1968 r. w czasie pełnienia obowiązków służbo­
wych, zmarł w wieku lat 47

TOWARZYSZ
WŁADYSŁAW SOBIS

kierownik Wydziału D-S NBM przy POM 
Ostrów Wlkp.

W Zmarłym tracimy doświadczonego i ofiar­
nego długoletniego pracownika w służbie me­
chanizacji rolnictwa oraz wzorowego kolegę 
i towarzysza pracy.

Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA — POP RADA ZAKŁADOWA
1 ROBOTNICZA oraz WSPÓŁPRACOWNICY 

Państwowego Ośrodka Maszynowego
w Ostrowie Wlkp, 14i37O«tr

Redaeuie Kolegium- Marian Flejslerowlc, (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek Zbigniew Mika. Wiesław Porzyckt /zastępca ? 
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3.

, Wykonanie 13.500 szt. grzebieni numeratorów wraz 
z obróbką cieplną wg dokumentacji konstrukcyj­
nej z materiału wykonawcy.

. Wykonanie elementów toczonych do numerato- 
ra na 13.500 szt. ilość i jakość wykonanych detali 
wg dokumentacji konstrukcyjnej, z materiału 
Spółdzielni.

. Malowanie lakierem młotkowym wpalanym kor­
pusów do wieszaka z materiału wykonawcy.

Terminy dostaw sukcesywnie wg harmonogramu 
■półdzielni.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa:

państwowe, spółdzielcze i ■ prywatne.
Oferty w zalakowanych kopertach prosimy składać 

w terminie 10 dni od daty ukazania '
w sekretariacie Spółdzielni.

Część oficjalna przetargu odbędzie 
9 w jedenastym dniu od chwili jego

Bliższych informacji technicznych 
Techniczny Spółdzielni.

się ogłoszenia,

się o godzinie 
ogłoszenia.

udziela Dział

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferenta 
oraz ewentualne unieważnienie przetargu bez poda­
nia przyczyny. K1706

Spółdzielnia Pracy Stolarzy w Swarzędzu, ul. Wian­
kowa 3 ogłasza PRZETARG OFERTOWY na:

założenie instalacji odpylająco-wy­
wiewnej I WENTYLACYJNEJ w hali obróbki 
maszynowej według posiadanej dokumentacji.

Bliższych informacji udzieli dział techniczny spół­
dzielni.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne w terminie 10 dni od daty 
ogłoszenia.

Zastrzegamy sobie dowolny wybór oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

KI 635

Różne
Wdowa bezdzietna (miesz­
kanie willowe) pozna

Szybko i tanio przepisuję 
na maszynie prace wszel­
kiego rodzaju. Poznań, 
Marii Magdaleny 8 m. 2,
od godz. 17. 813C6gpr

Matrymonialne

Pragniesz — szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: „Ve- 
nus” Koszalin, Kolejowa 
7 Błyskawicznie prześle- 
my krajowe adresy.

KI 49*

wdowca, wykształcenie 
średnie — wyższe, bez na 
łogów do lat 65. Cel ma­
trymonialny. Zwrot zdję 
cia zaręczam. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
17989g.

Kawaler młody, przystoj 
ny, wykształcony, włas­
ny domek we Wrocławiu, 
pozna miłą i przystojną, 
dobrze ułożoną panienkę. 
Cel matrymonialny. o- 
ferty z fotografią (zwrot 
i dyskrecja zapewnione) 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 420p.

Dnia 8 marca 1968 r., po długich cierpieniach 
opatrzony Sakramentami św., zmarł, nasz ko­
chany, mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 65, śp. J

TADEUSZ ZDANOWICZ
emerytowany major WP.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej 
do grobowca rodzinnego, nastąpi we wtorek, 
dnia 12 bm. o godz. 16 we Wrześni,

o czym w głębokim smutku pogrążone zawia­
damiają >

ZONA, CÓRKI I RODZINĄ
Września, Krosno, Poznań. 18578?

i 10 marca 1968 r. zmarł nagle, przeżywszy 
lat 57, mój najdroższy mąż, najlepszy przyja­
ciel, nasz najtroskliwszy ojciec, syn, ukochany 
brat, teść i dziadek

Kazimierz Golik
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm. 

o godz. 14.45 z kaplicy cmentarnej na Głównej.
W głębokim smutku pogrążone

Zona i rodzina
18536g

Dnia 8 marca 1968 r. zmarł, mój ukochany 
mąż, troskliwy ojciec, teść i dziadek, śp.

Edward Bdesiński
Złożenie zwłok do grobo.wca rodzinnego, od­

było się w Słupcy, dnia 11 bm..

o czym zawiadamiają
Zona, córki, zięć i wnuczek

Pnznań, Kwiatowa 14 m. 3. 18532g.
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MARZEC Grzegorza
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Wtorek słońce: 8.14—17.51

TEATRY

POLSKI — g. 19 „Kariera Artu­
ra Ui”; NOWY — g. 15 „Święto­
szek”, g. 19.30 „Lato”; OPERA — 
g. 19 „Zemsta Nietoperza”; OPE­
RETKA — g. 19 „Mam’zeile Nito- 
uche”; MARCINEK — g. 11 „O Ka 
si co gąski zgubiła”.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12, 14 „Kochanka” 
(szwedz. 16 1.), 16 „Harakiri” (jap. 
16 i.), 19.30 DKF „Kamera” (seans 
zamkn.); APOLLO — g. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.15 „Twarze na sprze 
daż” (USA 18 1.): BAŁTYK — g. 
10, 12.30, 15.30 „Dwa złote colty” 
(USA 16 1.). g. 18, 20.15 „Do wi­
dzenia Charlie” (USA 14 1.);
CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.15 „Amerykańska żo 
na” (włos. 16 i.); GONG — g. 10, 
12, 16, 18, 20 „Gangsterzy i filan­
tropi” (poi. 14 1.); GRUNW’ALD — 
g. 15. 17 „Dzieci Kapitana Granta” 
(ang. 11 1.), 19.30 „Szczęście”
(franc. 18 1.); GWIAZDA — g. 
10.30. 13 „Parasolki z Cherbour- 
ga” (franc. 14 1.). g. 15.30. 18, 20.15 
„Gdy miłość przemija” (jugosł. 
16 1.); HUTNIK — nieczynne; 
KOSMOS — g. 17 „Agnieszka 46” 
(poi. 16 1.). g 19.30 SDKF „Fan­
tom”: MALTA — g. 16. 18. 20 
„Ucieczka w milczenie” (NRD 14 
1.): MINIATURKA — g. 15.30, 17.30. 
19.30 „Mocne uderzenie” (poi. 14 
1.); OLIMPIA — g. 10. 12.30 „Mar 
kiza Angelika” (franc. 16 !.). g. 15. 
17.30 . 20 „Dziesięciu małvch In­
dian” (ang. 16 1.); OSIEDLE — 
g. 18, 20 „O tych paniach” (szwedz. 
16 1.); PANCERNI AK — g. 17.30. 
20 „Kto chce zabić Jessi” (czes. 
14 1.); PAŁACOWE — g. 15 „Kto 
zdobędzie puchar” (ang. 7 1.). g. 
17.30, 20 „Słodki ptak młodości” 
(USA 16 1.): PRZYJAŹŃ — nie- 
cnmne: RTALTO — g. 10. 12.30. 15, 
17.30, 20 „AlphaviHe” (fr.-wł. 16 1.); 
RUSAŁKA — nieczvnne: SCALA 
— g. 16, 18 20 ..Quentin Durward” 
(USA 11 1.): TĘCZA — g. 17.30, 
19.30 „Tygrys lubi świeże mięso” 
(franc. 16 1.): WARTA — g. 10. 
14, 18 „Winnetou” (I i II s. ju­
gosłowiański 11 1.): WCZASOWTC 
(Puszczykowo) — nieczynne: 
WRZOS (Luboń) g. 18 „Fłip. Fłap 
i inni” (USA 11 1.): W”ZOS (Mo­
sina) — nieczynne; WILDA — g. 
10. 12.30. 15. 17.30. 20 „Ołd Sure- 
hand” (lugosł.-niem. 11 I.); FOTO- 
PLASTIKON — g. 12—21 „Nowv 
Jork” — wystawa światowa cz. I.
nvii

Szpital Kliniczny im. Pawłowa 
(Garbary 17. tel. 510-21) — chirur­
gia. interna, okulistyka.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł. 
mońskiego 20) wypadki uliczne 
tel. 99: nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66" porady lekar­
skie, tel. 637-35 dla m. Poznania; 
podstacje: ul. Kórnicka 8. Bukowa 
1 i Ugorv 18 — cała dobę.

Ambulatoria: (Chełmońskiego 20) 
— czynne: internistyczne — cała 
dobę: pediatryczne — g. 15—23; 
stomatologiczne — g. 18—7; chi­
rurgiczne I ul. Kórnicka 8. tel. 
707-19 — cała dobę: chirurgiczne II 
ul. Kasprzaka 16, tel. 623-55 — 
cała dobę.

Wojewódzka Stacja PR — ul. 
Kościuszki 103). telefon 566-66. dla 
powiatu poznańskiego.

Apteki: Al. Marcinkowskiego l1 
(czynna cała dobę) Główna 53 
Starołecka 79 (dvżur nocny).

I , rok „Obliczanie całek” cz. I: 
17.05 — Wiadomości; 17.10 — Dla 
dzieci — Teatrzyk Kieszonkowy — 
„Golibroda”: 17.30 — Wszechnica 
TV — „w pracowniach polskich* 
uczonych” ; 18 — Sprawozdanie ź 
ćwierćfinałowego meczu piłki noż­
nej o Puchar Klubowy Mistrzów 
Eurony „Górnik” Zabrze — Man- 
ches^er United. Transmisja z 
Chorzowa, 18.45 — „Z drugiej stro­
ny szklanego ekranu”: 19.45 — 
Dobranoc i dziennik: 20.30 — „Zna­
komity klient” — film z serii 
„Sherlock Holmes”: 21.20 — §wia 
tow;d — magazyn spraw między­
narodowych; 21.50 — „FataBsta” 
— polski film TV: 22.15 — Dzien­
nik: 22.35 — Politechnika TV
(powt.).

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

Mielska Lecznica dla Zwierza* 
ul. Grunwaldzka 248. teł. 67-24-14 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki'
MUZEA

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) - g. 13—19.

Historii m poznania (Stary R” 
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego 
Rynek — Od wach) — do 19 III 
nieczynne.

Instrumentów Muzycznych (Sta 
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury ł Sztuki Ludowej (Mc 
stówa 7) — nieczynne.

Narodowe (Alele Marcinkowski 
go 9) - g. 9—15

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
•— nieczynne.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18

Muzeum w Rogalinie — g. 10—15.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—15.

WYSTAWY

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) — „Motyw prahistoryczny w 
malarstwie M. Chudoby-Wiśniew- 
skiej” - g. 9—15.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Fotogramy Zb. Zielonackiego .W 
23 rocznice wyzwolenia Poznania” 
— g. 10—20.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10—15.

PTF (Paderewskiego 7) —
„Pierwszy krok w fotografii arty 
stycznej” — g. 10—19 (do 18 bm.).

Pałac Kultury (Sala Marmuro­
wa) — Ogólnopolska wystawa fo 
tograflczna „One” — g. 10—18 (do 
20 bm.): Salon Wystaw PK wy­
stawa artysty-plastyka A. Przy- 
był-Kopczyńskiei — g. 10—18 (do 
2Ó bm.).

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„5-lecie poznańskiego WAG-u” — 
Rzeźby J. Sarnowskiego z Zie­
lonej Góry — g. 10—18 (do 31 bm.).

RADIO

WTOREK: PROGRAM I: FALA 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
8.15 Gra Zespół W. Kolankowskie 
go oraz soliści: 8.44 Konc. życzeń; 
9 Dla kl. VII „Tytus i słabosrni ’ 
słuch. 9.30 Polskie tańce ludowe; 
9,40 Dla przedszkoli „Koszyczek” 
słuch.; 10 „Lalka” ode. 30 pow.; 
10.20 Konc. popularny; 10.50 „Dr 
Żabiński przed mikrofonem”: U

Kfopotfy z nabojami Jo autosyfonów

Da gaz, czy nie da?
rTo prawda jeszcze panuje zima, ale już niebawem nasze 
* wysuszone żarem płynącym z niebios gardła będą się 

dopominały wody. Oczywiście — sodowej i z... autosyfonów. 
Popularność tych ostatnich wzrosła u nas bardzo. Nie ma się 
czemu dziwić. Zalety tego przyrządu są niezaprzeczalne. Bo 
zamiast ciężkiej butli syfonowej ważącej około 2 kg — ku­
pujemy tylko kilka naboi po 36 g każdy i cały kłopot z gło­
wy. Czyżby?
Właśnie w tym momencie 

nie wszystko zaczyna być w 
porządku. Ileż to razy przy­
szło nam biegać od sklepu do 
sklepu w poszukiwaniu nie za 
stąpionych „naboi” i ileż razy 
odchodziliśmy z niczym od la­
dy sklepowej. Obecnie wpraw 
dzie bardzo rzadko zdarzają się 
takie przypadki, ale za to wy 
stąpiły nowe kłopoty. Bardzo 
często okazuje się bowiem, że 
nabój jest pusty. Na szczęście 
już nie cierpi na tym klient. 
Puste napoje eliminuje się z 
reguły przy sprzedaży. Skle­
py prowadzące sprzedaż tego 
artykułu zaopatrzono bowiem 
w specjalne wagi do ważenia 
naboi syfonowych. Obowiąz­
kiem obsługi jest sprawdzić 
każdy nabój. Dodajmy, że 
łatwo samemu sprawdzić czy 
nabój jest pusty czy pełny — 
metodą termiczną; nabój peł­
ny jest zawsze zimny.

W związku ze znaczną jesz­
cze liczbą odrzutów przeprowa

Marzec w „Fantom“-ie
Studencki Dyskusyjny Klub Fil­

mowy „Fantom” zaprasza na mar­
cowe projekcje Klubu, na których 
zaprezentowane zostaną dwa filmy 
jednego z najwybitniejszych twór 
ców kina, amerykańskiego reżyse­
ra D. W. Griffitha — „Złamana 
l:lia” i „Męczennica miłości”.

Ponadto pokazany zostanie ame­
rykański film A. Hitchcocka — 
„W cieniu podejrzenia”.

Projekcje SDKF „Fantom” od­
bywają się w każdy wtorek mie­
siąca o godz. 19.30 w kinie „Kos­
mos” na Winogradach. Sprzedaż 
karnetów 12 bm. w godz. 18—19.30 
w kasie kina, (na)

Uwaga 
- metylowa śmierć!

Komunika! MO
Komenda Miasta MO w Pozna­

niu informuje, że 16 lutego br. na 
Rynku Łazarskim nieznany męż­
czyzna, lat 30—35. wzrostu oko­
ło 170 cm, ubrany w płaszcz 
koloru ciemnego. na głowie 
czapka skórzana (dźokejka) zby­
wał alkohol metylowy w butel­
kach 1/2 litrowych po wódce czy­
stej z czerwona etykietą, w cenie 
40— zł za 1/2 litra.

Dotychczas ustalono, że je dem z 
nabywców uleci ciężkiemu zatru­
ciu i do dnia dzisiejszego przeby­
wa w szpitalu.

W związku z powyższym ostrze­
ga się wszystkie osoby przed naby 
waniem i konsumpcją alkoholu nie 
wiadomego pochodzenia, ponieważ 
spożycie alkoholu metylowego za­
graża życiu, lub może spowodować 
ciężkie kalectwo.

Wszystkich Obywateli mających 
osobę zbywającą na rynku alko­
hol, bądź osoby, które alkohol na 
były, prosi się o zgłoszenie w Ko 
mendzie Miejskiej MO Poznań, ul. 
Plac Wolności 16. nokój 315. wzglę 
dnie powiadomienie telefoniczne 
na nr 412-215. 412-500. (na)

Konc. estradowv; 11.25 Gra Ork. 
Mandolinistów Rozgł. Łódzkiej 
PR: 11.49 „Rodzice a dziecko”;
12.10 Koncert z polonezem: 13 Dla 
kl. IV: .Obrazki z naszej przeszło 
ści”: 13.20 Pieśni i tańce regionu 
lubuskiego; 13.40 „Więcej, lepiej, 
taniej”; 14 „Siadami Kolberga” — 
„Z Notatnika Józefa Lompv”: 
14.20 Konc. muz. operowej: 15.05 
Dla szkół średnich 1) „Reaktory 
jądrowe” — gawęda; 2) „Cieka­
wostki o instrumentach muzycz­
nych”: 15.30 Dla dzieci starszych: 
„Co i jak majstrujemy”: 16 „Po 
południe z młodością”: 18 Konc. 
pt. „Za trzy miesiące — Opole 68”; 
18.40 Muz. i Aktualności; 19-05 
„Praktyczna Pani”: 19.20 „Radości 
i smutki we własnym mieszka­
niu”: 19.35 Konc. życzeń: 20.40 Stu 
dio Klasvczne ..Edyn w Kolonie” 
słuch.; 21.49 Muzyka: 22 Felieton 
Red. Społ.: „Leczyć, ale jak”: 22.10 
Kwadrans dla poważnych: 22.25 
Muz. tan.: 23.15 Svlwetka kompo­
zytora — S. Rachmaninow; 0.10 
Program noenv z Katowic.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 12.05, 
15. 17.55. 20 23 24, 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz; 8 po jednej piosence: 
9.35 Z życia ZSRR: 9.55
Suity orkiestrowe: 10.25 „Pisarz 
i książką’" o twórczości W. 
?zewczyka; 10.55 .Słynne kantaty 

oratoria” — J- S. Bach: 13 Czas 
dobrych gospodarzy: 13.15 Słucha­
cze pisza — my odpowiadamy; 
13.’5 „Gra luster” odow.: 13.45 T. 
Chrennikow II Symf. d-moll: 
14.20 Konc estradowy muz. roz­
rywkowej: 14.45 „Błękitna sztafe­
ta”: 15 ..Co sie wam w tej audy­
cji najhardziei podoba”: 15.30 Pio 
senki żołnierskie: 15.50 „U histo­
ryków wojskowych” — felieton; 
17.10 ..Poznań literacki”: 17.20 Ra­
diowy Klub Muzyki Młodzieżowej: 
17.50 Komentarz społ.: 18.10 Aktnal 
na public. młodzieżowa: 18.30 „Fi­
lozoficzne problemy nauki”: 18.45 
Kurs j. ang.; 19.07 Ork. G. Mil- 
leraw; 19.30 „Życiorys normalny” 
reportaż; 19.50 „Radiowe Studio 

dziliśmy błyskawiczny rajd w 
8 wybranych przypadkowo skle 
pach z artykułami gospodar­
stwa domowego. Interesowały 
nas trzy sprawy: popyt na te-n 
rodzaj artykułu, zaopatrzenie 
sklepu i perspektywy zaspoko­
jenia potrzeb klientów w okre 
sie lata oraz procent tzw. 
„niewypałów”, czyli naboi pus 
tych.

Odpowiedzi były bardzo 
zbieżne. Zdaniem kierowników 
sklepów zaopatrzenie jest o- 
becnie wystarczające. Sklepy 
branżowe sprzedają miesięcz­
nie średnio 2000—4000 naboi. 
Oczywiście liczba sprzedanych 
naboi uzależniona jest w du­
żej mierze od punktu, w któ­
rym dany sklep się znajduje 
i od pory roku. W porównaniu 
z rokiem ubiegłym popyt i za­
opatrzenie -zwiększyły się o 
połowę.

Na temat perspektyw zao­
patrzenia w lecie kierownicy 
sklepów wypowiadali się bar­
dzo wstrzemięźliwie. W lecie 
popyt na naboje do autosyfo­
nów wzrasta gwałtownie, a z 
zaopatrzeniem bywa różnie.

Najwięcej kłopotu sprawia­
ją sprzedającym naboje puste. 
Zdarzają się one stosunkowo 
często. I tak 2—3 puste naboje 
na 10 stały się już regułą. Cza 
sami zdarza się 7 pustych na 
10. Jeden z kierowników obli­
czył nawet, że 150 na 1000 mu 
siał zwrócić wytwórni. Przy­
czyn powstawania niewypałów 
nikt dokładnie nie potrafił po­
dać. Zwróciliśmy się więc do 
dyrektora ekonomicznego wy­
twórni, którą jest Poznańska 
Wytwórnia Produktów Spo­
żywczych „Pegaz”, Z. Szymań­
skiego. Okazało się, że kłopo­
ty związane z nabojami mają 
nie tylko sklepy i klienci, lecz 
także producent. Do tego te­
matu kilka uwag o procesie 
technologicznym — wtrąciła 
M. Gajewska z Działu Techno 
logicznego wytwórni.

— Proces uszczelniania jest bar­
dzo skomplikowany. Wynik nie 
zawsze jest zależny od producen­
tów. Dużo zależy tu od materia­
łu, jaki używa się na uszczelki. 
Niestety, nasze zakłady nie dyspo­
nują zbyt doskonałym materia­
łem, Czynimy obecnie starania o 
umożliwienie sprowadzenia z NRD 
materiału o nazwie „Siccodur”, 
który na razie jest najbardziej 
szczelny. Przydziału jeszcze nie 
ma i nie wiadomo kiedy doczeka­
my się go. A skromnie licząc — 
zapotrzebowanie wynosi półtorej 
tony na rok. Na razie wytwórnia 
robi wszystko. aby w miarę 
swych możliwości zmniejszyć licz 
bę „niewypałów” do minimum. 
Każdy cykl produkcyjny jest do­
kładnie sprawdzany przez kontro­
lę techniczną. Ale j to nie daje 
żadnej gwarancji, że nabój będzie 
pełny.

Naboje napełnia się przy tempe­
raturze — 20 stopni C. Z chwi’ą, 
gdy znajdą się w wyższej tempe­
raturze — ciśnienie wewnątrz na­
boju wzrasta, co powoduje wie­
trzenie dwutlenku węgla. Bardzo

Piosenki”; 20.20 Konc. Ork. PR 
pod dyr. St. Rachonia: 21.31 Konc. 
symf. Ork. PR i TV w Krakowie; 
22.31 „Spotkanie przy półce” — 
Zbigniew Zapasiewicz: 22.46 Nowo 
ści Polskiego Wvdawn. Muzyczne­
go: 23.15 „Przeglądy i poglądy”; 
23.25 „Jazz na dobranoc”.

WIADOMOŚCI: 5.30 6.30. 7.30,
8.30, 9.30, 12.05. 16. 19. 21. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz; 
17.05 Ali stars, czyli same gwiazdy; 
17.30 „Mity greckie”; 17.40 Jazzowe 
wspomnienia wytwórni Commodo 
re — zespoły Eddie Condona- 18 
Ekspresem przez świat; 18.05 Hu­
mor z bródka — „Kłopoty literac­
kie”: 18.25 Guy Beart w starej 
franc. niosence: 18.40 Melodie Dis­
neylandu: 19 Mała Encyklopedia 
Wielkiego Dramatu — J. Bliziński; 
19.30 Elvis Presley w roli głów­
nej: 19.45 Gitara w stylu klasycz­
nym: 20 Rozszyfrowujemy piosen- 
*Kę; 20.20 „Niedziela bedzie dla 
was”; 21 Od zachodu do wschodu 
słońca: 21.20 Piosenki sprzed ka­
mery: 21.40 Tajemnica starej sza­
fy — historia prawie bez słów; 
21.50 Opera — G- Verdi’ego „Tra- 
viata”: 22.07 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — „The Animals”- 22.15 
Co wieczór powieść „Hrabia 
Monte Christo”: 22.45 Po prostu 
Nat „King” Cn’e: 23 Lirvki K. I’ła 
kowiczówny: 23.05 „Muzyka nocą”.
TELEWIZJA

WTOREK; 8.30 — „Synowie” — 
film fab. prod USA; 10 —Dla kl. 
I ..Idzie wiosna”: 10.55 — Język 
polski kl. X — A. Czechow 
„Wiśniowy sad”; 11.55 — Ję­
zyk polski kl. V i VI — „Rozbi­
ta szyba” z cvklu: „O miejsce 
wśród ludzi”: 12.30 — Przysposo­
bienie roln. .Organizacja konkur­
su hodowlanego” 15.10 — Przyspo­
sobienie rolnicze — „Organizacja 
konkursu hodowlanego”: 15.45 — 
Politech TV — Fizyka II rok. 
„Modeł atomu Bohra” cz. I: 16.25 
— Politech. TV — Fizyka II rok. 
„Model atomu Bohra” cz. II; 16.55 

wiele zależy też od warunków 
przechowywania. Maksymalna tem 
peratura przechowywania — + 20 
stopni C.

I jeszcze parę słów na temat 
zaopatrzenia w lecie. Dyrek­
tor Szymański z całą odpowie 
dzialnością stwierdził, że za­
opatrzenie będzie wystarcza­
jące. Wytwórnia jest przygo­
towana do „akcji letniej”. Na 
lato przewiduje się produkcję 
18 milionów naboi. W przypad 
ku większego zapotrzebowania 
— problem ten będzie pomyśl­
nie rozwiązany, (wa-no)

Słowniki 
prawdę mówią 

TI ielka ściana czynszo- 
•* wego domu przy uli­

cy 27 Grudnia posłużyła 
stojącemu obok „Pedecia- 
kowi” jako obiekt reklamu 
jący. Wszystko w porządku 
z jednym małym, ale po­
ważnym wyjątkiem. Kie­
rownictwo „Pedetu” rekla­
muje na tej ścianie całą ga 
me przenajróźnieiszych ar­
tykułów, a wśród nich f i- 
r a ny.

Przewertowało się, nie­
wiadomo po raz który, 
słowniki języka polskiego i 
w żadnym nie było, nie ma 
i nie bedzie rzeczownika 
firana. Mało tego — u Szo­
bera znaleźliśmy obok sło­
wa firanka taką uwagę: 
nie firana (!!).

Subiektywna być może 
uwaga na marginesie tej 
sprawy, a mianowicie ta, 
że w naszym ojczystym ję­
zyku dużo jest spieszczo­
nych, zdrobniałych słów, 
które upiekszaia. umilają 
nasz słownik. Że firanka 
milej brzmi niż firana, to 
pewne, jak i to, że... słow­
niki prawdę mówią.

t. h. n.

Rozmowy bez ‘uniterów

Aktor i jego role
— Bardzo się cieszę, że red. Ra- 

domiński zaprosił pana do Po­
znania. Ostatnio kilka osób pytało 
mnie, dlaczego to Tadeusz Janczar 
od tak dawna nie gra w filmie. 
Oczywiście nic nie umiałem odpo­
wiedzieć, sam jestem ciekaw.

Tadeusz Janczar zastanawia się 
sekundę:

— Miałem kilka propozycji. Z 
jednej zrezygnowałem, bo psuła 
mi urlop, a byłem zupełnie wy­
czerpany po .Pożegnaniach”, in­
nych nie przyjąłem, bo nie widzę 
sensu robienia ról, które mnie nie 
interesują.

— Stworzył pan znakomite krea­
cje w filmach związanych z 
obrachunkiem zagubionego poko­
lenia. Po „Piątce z ulicy Bar­
skiej”, „Pokoleniu” i „Pożegna­
niach” widzowie, zawsze skłonni 
do identyfikowania aktora z nrzed 
stawianymi przez niego postacia­
mi. mogli wyobrazić sobie pana ja 

— Wiadomości: 17 — Dla młodych 
widzów — „Zapraszam na wtorek 
wieczór” wizyta u Stanisława Ma 
rusarza (Zakopane); 17.30 — „Bra­
zylia ziemia kontrastów” film z 
serii „Wielka przygoda”; 17.50 — 
Nie tylko dla pań; 18.10 — TV 
Przegląd Kulturalny; 1«.?5 — „Za­
wód — rolnik” — z cyklu: „7 mi­
lionów młodych”; 18.40 — Giełda 
piosenki”: 19.20 — Dobranoc i 
dziennik: 20.05 — „Svnowie” — 
film fab. prod. USA; 21.35 — „Re­
wizjoniści” — reportaż filmowy; 
22.15 — Dziennik; 22.35 — Politech­
nika TV (pow.).

ŚRODA: 8.45 — „Sąd” — film 
fah. prod. radź.; 9.55—10.25 — Dla 
szkół — „Ciśnienie atmosferycz­
ne”. 10.55—11.25 — Wychowanie 
obywatelskie dla kl. VIII „Wy­
soki sądzie”; 11.55—12.25 — Chemia 
dla kl. VII — „Siarka”; 15.15 — 
Gruzińskie melodie estradowe 
(Tbilisi); 16 — Politechnika TV — 
Matematyka I rok. „Całkowanie 
funkcji wymiernych”; 16.35 — Po­
litechnika TV — Matematyka

Decyduje jakość
Wzorowe koło Ligi Kobiet

Teszcze dwa lata temu istniejące od 10 lat Koło Ligi Ko- 
biet przy Komendzie Miejskiej MO w Poznaniu figuro^ 

wało w rejestrze organizacyjnym niemal wyłącznie na papie 
rze. Wprawdzie znacznie wzrosła liczba członkiń — z 20 w 1958 
roku do ponad setki — jednak działalność koła nie różniła się 
niczym od pracy innych kół LK. Podsumowania, jakich do­
konywano z racji obchodzonego właśnie jubileuszu wykazały, 
że sytuacja radykalnie się zmieniła.
Wspomniane koło liczy 160 

członkiń. Zrzesza nie tylko pra 
cownice KM MO i komend 
dzielnicowych, oraz komisa­
riatów, ale przede wszystkim 
stara się wchłonąć w swe szere­
gi żony funkcjonariuszy milicji. 
W ten sposób z jednej strony 
przybliża żony milicjantów do 
problematyki służby w MO, z 
drugiej zaś — wciąga coraz bar 
dziej do pracy społecznej. A 
że właśnie od dwu lat zmienił 
się zakres pracy Zarządu Ko­
ła LK, że praca ta nabrała w’ła 
ściwych rumieńców — to już 
znaczna zasługa Komitetu Za­
kładowego PZPR przy KM 
MO. Ta instancja potrafiła po­
kierować pracą kobiecej orga­
nizacji, wskazać należyte kie­
runki tej pracy, środki i meto 
dy działania. Wreszcie — korni 
tet partyjny na każdym kro­
ku służy kołu pomocą i radą, 
staje się też inicjatorem pew­
nych nowych form działania.

Dzisiaj 24-osobowy Zarząd Kola 
LK, któremu przewodzi B. Kubiak, 
pracuje poprzez sześć sekcji „bran 
żowych”: organizacyjną, imprezo­
wą, do spraw matki i dziecka, 
sportu i turystyki, pracy z wdo­
wami oraz propagandy. Bogaty 
jest wachlarz zagadnień, jakimi 
żyją poszczególne sekcje. Jedna 
z form, to liczne imprezy kultural 
ne, spotkania czy prelekcje, np. z 
dziedziny medycyny (walka z cho­
robami, profilaktyka, higiena oso­
bista, pielęgnacja niemowląt itp.). 
Pokazy mody i żywienia, kroju i 
szycia lub fryzjerskie — oto, łącz­
nie z kursami w tych samych dzie 
dżinach, inna sfera owocnego dzia­
łania. Sekcja do spraw matki i 
dziecka dba nie tylko o urządza­
nie imprez z okazji Dnia Matki 
czy Dziecka. Odwiedza się chore 
członkinie Koła w domach ery 
szpitalach, udziela się bezpłatnych 
porad w zakresie leczenia czy wy­
chowywania dziecka, uczy jak ży- 

ko naturę złożoną, trochę zbunto­
waną, trochę antyromantyczną, 
trochę niepewna swego miejsca.

— Wie pan. z tymi wyobrażenia­
mi, to rzecz całkiem niepewna. 
Rozmawiałem z 15-letnią dziew­
czyną, która znając mój głos z ra­
diowych „Matysiaków” myślała, 
że zobaczy wysokiego blondyna. 
Moimi ciemnymi włosami i śred­
nim wzrostem sprawiłem jej za­
wód. Ludzie wola swoje mity niż 
prawdę o aktorach.

— Tak, ona mogła nie pamiętać 
pana z tych ról. o których wspo­
minałem, ale może pan spokojnie 
liczyć na wierną pamięć publicz­
ności znającej „Pokolenie”.

— Również chętnie wspominam 
ten film. Przyjemna była praca 
przy nim. jako że wszyscy czuliś­
my się debiutantami: Wajda jako 
reżyser, Czeszko jako scenarzy­
sta, Lipman jako operator i my 
z Łomnickim jako aktorzy. Uwa­
żaliśmy sie za jednakowo odpo­
wiedzialnych.

— Sięgam do przeszłości nie dla 
tego, żebym mniej cenił pańską 
obecną prace w Teatrze Powszech 
nym w Warszawie, ale przecież 
poznaniacy z teatru pana nie zna- 
ja. W teatrze, zdaje sie. w prze­
ciwieństwie do filmu, gra pan w 
tej chwili snoro.

— W „Fantazym”. „Śmierci Dan 
tona” BUchnera. „Weselu” i „Pa­
nu Wokulskim” na przemian.

— I jak na razie, teatr pana 
zaspokaja?

— Cenię teatr głównie za to, że 
daje większe niż film możliwości 
współtworzenia.

— Więc oprócz spotkania w „Syl 
wetkach X Muzy” poznaniacy mo­
gą liczyć na kontakt z panem w 
„Matysiakach” i czasem w telewi­
zji? /

— Wcale nie żałuję, że w tele­
wizji nie pojawiam się za często. 
Skarżył mi się niedawno Mikul­
ski. że gdziekolwiek i w jakiej­
kolwiek roli się pojawi. Judzie ra 
trza na niego Jako na kapitana 
Klossa. To dla aktora niebezpiecz­
ne. I tak już. stworzyłem sobie 
takie niebezpieczeństwo występu­
jąc 600 razy w „Mątysiakach”. Ka 
rierę telewizyjna (iłowa „kariera” 
użrwam żartobliwie) zrobił %a to 
mój syn jako Paweł w „Wojnie do 
mowej”.

Rozmawiał: W. B.

II Dekada, 
Pisarzy Poznańskich 

Dedykue (.Korczak
Dziś od godz. 17 do 18 w 

księgarni przy ul. Dąbrowskie 
go 35/37 podpisuję swoje książ 
ki poznański pisarz Jerzy Kor 
czak, autor „Trzech spot­
kań”, „Odcinka południowego”, 
„Drewnianego pierożka”, „Po­
grzebu z gramofonem” i „Klu­
cza do Berlina”, (ms) 

wić i ubierać dzieci, zwłaszcza nie 
mowlęta. Inne znów zadania i obo 
wiązki ma sekcja opiekująca się 
wdowami po pracownikach Mo. 
Do podstawowych należą: wyszu^ 
kiwanie pracy, przydzielanie za­
pomóg, pomoc w wychowywaniu 
dzieci itp.

Nazwa sekcji sportu i turystyki 
mówi także sama za siebie i zby­
teczne byłoby wdawanie się w 
szczegóły. Na pewno dzięki tej ko­
mórce koła LK milicyjne rodziny 
nie narzekają na brak wycieczek 
rajdów i rozmaitych innych im­
prez, mających na celu szerzenie 
krajoznawstwa czy zapewnienie 
dobrego wypoczynku.

Równie szeroki jest zakres pra­
cy sekcji propagandowej. Prowa­
dzi ona nie tylko kronikę koła. 
Przede wszystkim dba o należytą 
propagandę wizualną działalności 
i osiągnięć kobiecej organizacji. 
Stąd m. in. specjalne gablotki i fo- 
to-gazetki we wszystkich miej­
skich placówkach MO.

Dobrze przemyślany pro­
gram działania i zastosowanie 
odpowiednich form sprawiają, 
że zebrania i imprezy koła LK 
cieszą się znakomitą frekwen­
cją. A aktywność członkiń za­
rządu znalazła uznanie na nie­
dawnej akademii z okazji 10- 
lecia istnienia koła. Członki­
nie: L. Romeyko, H. Bachor- 
ska i H. Anioł otrzymały Ho­
norowe Odznaki Poznania. 
Sześciu innym aktywistkom 
przyznano dyolomy uznania 
Poznańskiego Komitetu FJN.

(c)

Wiktor Pietrzak — Podwyższo­
ną rentę otrzyma Pan w nastę­
pnym miesiącu. (469)

Wojciech Janowski, Wrocław — 
Przyznajemy Panu rację. List 
przekazujemy do dyrekcji MPK.

(570)

Wojciech K„ ul. Nowowiejskie­
go — Dyrekcja PDT wyjaśniła 
nam że dziennie sprzedaje około 
400 ręczników frotowych i czy­
ni starania, by liczbę tę zwię­
kszyć. (564)

Danuta W„ ul. Chociszewskiego 
— Najlepiej jeżeli Pani uda się 
do Uniwersytetu im. A. Mickie­
wicza. al. Stalingradzka 1 do se­
kretariatu. (565)

B. Kionek — S. M. .Domy Spół 
dz.lelcze” mają swoje biura przy 
ul. Długiej, narożnik Strzeleckiej

(529)

INFOłMJJEMI
Przystanek tramwajowy przed 

Arkadią na pl. Wolności został 
zlikwidowany na okres wykony­
wania prac drogowych.

Na filmy pt. „Ermitaż” 1 „Ga­
leria Tretiakowska” zaprasza dzi­
siaj, o godz. 17 Biuro Wystaw Ar­
tystycznych do sali kina „Przy­
jaźń”, ul. Ratajczaka 37.

A. Karpienko, doc. Uniwersyte­
tu Kijowskiego wygłosi prelekcja 
w j. rosyjskim na temat wspo - 
czesne] literatury radzieckiej dzi­
siaj, o godz. 17, w sali Uniwersy­
tetu Robotniczego ZMS, ul. No­
wowiejskiego 29.

Omówienie wystawy „Pierwszy 
krok” odbędzie się dzisiaj, 
godz. 19, w salonie PTF przy u • 
Paderewskiego 7. Omówienia do 
kona Z. Obrąpalski.

Na otwarte posiedzenie naU^_ 
we, z referatem doc. dr. Z. 
lińskiego z Warszawy zapraszaj 
Komisja Filologiczna PTPN i 
warzystwo Literackie im. A. 
kiewicza, dzisiaj, o godz. 1»> 
sali 116 Collegium Philosophicum, 
ul. Matejki 48/49.

Zakład Energetyczny poz"^2 
Miasto informuje, że w związ 
przeprowadzanymi pracami 
ploatacyjnymi nastąpią Prz® 
w dostawie energii elektryc 
w dniu 13. 3. 68 r. w godz 8 14 j 
ulic: Kościelnej (od Wawrzyfic 
Jeżyckiej do ul. Grudzieniec), 
życkiej (lewa strona od ul. . 

,nej do ul. Nad Bogdanką)
Bogdanką, Mącznej, Mylnej 
Jeżyckiej do nr 38); w dn 
68 r. w godz. 8—14 dla u • .eC 
Wierzbakiem (od ul. Gr '-^0- 
do al. Wielkopolskiej), ab w do 
polskiej (od Nad Wierzbakiem 
nr 63), Litewskiej; Kościelnej 
wa strona od ul. Wąskiej ^rii 
życkiej; Cegielskiego, 
Magdaleny (od ul. GarbarL<eikie- 
Cegielskiego). Kazimierza w 
go (od ul. Cegielskiego 0 pierza 
bary); Garbary (od uL lcny ‘ 
Wielkiego do ul. M. M^gda* Ber. 
dalej prawa strona do Ry 
nardyńskiego). „rzerwy

Zakład przeprasza za 
dostawie energii elektry lg23)
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